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Kieska bezdomności mieiskiei.
Kiaków, 4 kwietnia.

K lim a t w łaściwy nasaęj szerokości 
geogra ficznej sprawia, że obok głodu 
drugą najcięższą, klęską, jaka spaść mo
że na człow.eka jest —  bezdomność. M 
nowoozesnem zaś społeczeństwie z jego 
strukturą opartą na zasadzie wielkich 
skupień miejskich, gospodarująeem 
(sposobem wyni.any towarów  i usług, 
klęska bezdomności jest właściwie gor- 
iszą niż nawet nieurodzaj, niedostatek 
żywności i głód. Doświadczenie w ojen
ne i powojenne uczy. że w  dzibieiszych 
warunkach organizac.j państwowej i 
noziomu pojęć rządzącym  głód w ści- 
Błerc znaczeniu po jaw ia  się bardzo 
rzadko i trwa krótko w  państwach eu
ropejskich. Po  w ojn ie w id  a eliśmy m ia
sta takie jak  W iedeń, które objektyw- 
nde by ły  skazane właściw ie na śmierć 
głodową, a jednak nie wym arły, ponie
w aż z jednej strony wym iana usług, z 
drugiej zaś kredyty i filan trop ja  w 
skali m iędzynarodowej uratowały lud
ność nieszczęśkwego miasta przed osta
tecznością. Nasze polskie miasta po 
w o jn ie  znajdow ały się w  położeniu 
mało co lepszem. Pam iętam y jednak te 
białe bułki z maki amerykańskiej, któ- 

ą nam Am erykanie sprzedawali na kre
d y t  i ten piękny smalec iimerykań- 
ski, o którym  li. nasz tw ierdził, jako
by  pochodził z... małp. Co u ięcej, dzię- 
k hojnej pomocy różnych organizacyj 
filan trop ijnych  n. p. Hoowera, w ystę
powało na naw zjawisko zgoła parado
ksalne. że m ianowicie ludność najuboż
sza, przed ewszystki em młodz‘ eź, była 
karmmna lep iej w  czasie głodu i nie
dostatku ni z w okresach gospodarczo 
normalnych. W  każdym razie gorące 
śniadania szkolne złożone z wielkich 
h.ałych bułek sporych gamuszkó w 
herbaty czy kakao znikły, kiedy prze
stano je  w ydaw ać za darmo.

Natomiast klęska bezdomności ma to 
do siebie, że filan troo ja  nawet n a jw y
dajniejsza okazuje się wobec n ie j bez
silną. Dla zaradzenia te j klęsce potrze
bne są fundusze tak w ielkm  i kredyty

lak wydatne, żc nie mogą one płynąć 
juz z samej tylko dobroczynności, któ
ra sama przez się jest tylko jedną z 
form konsumeji. Żaden zaś naród nie 
jest tak bogaty, aby mógł w drodze f i 
lantropijnej lub p ó łfi ’ antropijnej roz
dawać takie pieniądze, jakich potrzeba 
na zaradzenie klęsce bezdomności. —  
Można to osiągnąć tylko za pomocą kre
dytów opłacanych według żelaznych 
praw  rynkowych, w ięc w danych w a
runkach drogich. Mieszkania budowane 
za drogie kredyty muszą same być dro
gie, czyli dla ludności ubogiej i właśnie 
dlatego bezdomnej znowu niedostępne. 
Jest to zamknięte koło, którego dotąd 
nikomu nie udało się częściowo roze
rwać.

K lęska bezdomności > jest zdradliwą, 
ponieważ ukrywa się częściowo przed 
oczyma, me połączona z bezpośrednłem 
dość intensywnem cierpieniem fizycz- 
nem jak głód me zmusza też ludzi do 
dość przekonywujących reakcyj ja w 
nych i bezpośrednich. K lęska bezdom
ności dezorganizuje przedewszystkiem 
ustrój społeczny, obniża narażormgo na 
nią człowieka na stopniowy niechybny 
upadek zarówno cielesny jak kultural
ny, gospodarczy i moralny. Klęska brz 
dommości sprawia, że dotknięte nią nra- 
sta nap-ełma.ią się coraz bardziej tłu
mem stale dziczejącym, lotnym, nie- 
związsnym ani moralnie ani gospodar
czo, który grozi każdej chwili nieobli
czalnym w  skutkach wybuchom zupeł
nie jak  miał w ęglow y w kopalniach.

N ie  należy zapominać, że upadkowi 
starożytnego Rzjrmu towai zyszyła ros
nąca klęska bezdomności, która napeł
niała ogromne miasto coraz większemi 
tłumami nie tyle bezrobotnych ile bez
domnych. W  trosce o zaprzątniecie ich 
uwagi, administracja państwowa mu
siała wym yślać różne rzeczy n. p. prze
śladowania Chrześcijan, musiała dbać o 
„panem et cireenses“ . P r z y  sprawności 
nowoczesnego kapitalizmu chleba moż
na ludziom zawsze dostarczyć jak  w i
dzieliśmy, a także i „circenses“ , przerie-

iTWA ŁUSKInA.

KOBIETA BEZ GŁOWI
— ■ -  6

(Ciąg dalarr).

Odkąd w Damą noc letnia, drżący podniece
niem, zstępował z tarasu swego pałacu w 
wonne ogrody— i wyciągnął stęsknione ramio
na po skarb wymarzony —  stało się coś druz
goczącego I

Czarną łapą Numida nyddbyta z szorstkie
go wora blada głowa kobieca, nadnaturalnej 
wielkości, —  stracona z promiennych bark 
brutalnym ciosem katowskiego topora —  błys- 
nęał trupią sinośctą w  seledynowej poświacie 
ks:ężyca —  mrożąc serce kochanka dresz
czem przerażenia, jak twarz Meduzy..

A  kiedr na w yciągniętych na jej przyjęcie 
ramionach zaciężyła mu głazem, stężała, zim
na, martwa, —  niewypowiedzian. rroza prze
niknęła go do szpiku kościl Zaledwue prze
mógł się, by nie rzucić tej ciężkiej, łamiącej 
mu ramiona, głowy martwicy —  i  z trudem 
wyksztusił:

—  W eź to!... —  zwrócił się do Numida, o- 
bojętnego jak posąg. —  W eźi —  i zakop głębo
ko w  ziemi, gdziekolwiek, byle najłaleji Ju
tro otrzĄTnasz nagrodę... A  muoz, jak grób!

Odwrócił się —  i wszedł Dospesznie do pa
łacu. Bezsenny i trawiony gorączką, prze
wracał się do rana na białych runach i lyryj- 
skiej purpur ze swego łoża. Nazajutrz wór sre
bra rozkazał wydać ze skaTbca wodzowi Nu- 
midów i odstawić go poza granice państwa 
dokąd powrót został mu wzbroniony —  pod 
grozą śmierci.

la s  król Nikomcaes wyzwolił się od czaru,

jaki rzuciła nań obca borini —  i  uczuł się 
zwycięzcą nad panią Miłości. Nie przeczuł, że 
zemsta jej czyhała już w mrokach jego iosu, 
jak zaczajona pantera.

W rócił do spraw państwa, do przeglądów 
i ćwiczeń wojennych swej armp, do łowów na 
lw y  i szakale pustyni. Zasmakował na nowo 
w ucztach i biesiadach, w  za.pasach wojcwnl- 
ków i sztukach kuglarzy, w  widowiskach, tań
cach i muzyce, jakich napatrzył się. w  podró- 
żach po greckich grodach i afrykańskich kró
lestwach, korzących się teraz pod s.Mną ręką 
macedońskiego zwycięzcy.

Pewnego wieczoru, leżąc na łożu, zasłanym 
babilońskim kobiercem w  sali jadalnej —  
gdzie pośrodku na cokole z czarnego marmu
ru stał posąg bożka Pana, z zielonego bron- 
zu —  a dokoła w  pół okrąg spoczywali na ło
żach towarzysze biesiady, rozkazał nrzywo- 
łać p.eśniarzy i flecistów, traz trupę wędrow
nych histrvsonów z Attyki, których dotąd 
jeszcze nie oglądał.

Weszli, zręczni i .smukli, zdający sęi wątle- 
ini wobec olbrzymich Biiti ńczyk .w, —  w 
swych krótkich, szkarłatnych tunikach, c-d 
których krw stej barwy, odbijały spalonym 
bronzem śńade ramiona i nogi. Twarze ich 
zakrywały maski, iparządizonc z kory drzew
nej i piór barwistych, a wyobrażające głowy 
różnych ptaków. Mieli bowiem odegrać przed 
królem barbarzyńców, prolog z „Ptuków“  Ary- 
stofamesa.

Jakoż najpierw Koryfeusz chórów tanecz
nych i śpiewaczych, odtańczył solo pląs obrzę
dowy dokoła posagu bożka Pana, rzucając nań 
wieńce, uwite z kwiatów i z pachnących ga
łęzi drzew leśnych. Potem chór w  maskach 
ptasich ustawił się w  dwa półchóry i zawiódł 
naprzemian pól recytacje, pół-śpiew, r— uro

S’cne na ekrany kiin, dają się stosować 
w skali do niedawna jeszcze nieiprzecziu- 
wanej poprostu. A le  r ie  zim emia to 
istoty rzeczy, nic zapobiega pulweryza- 
cji i barbaryzaeji postępującej stale 
wśród miejskich tłumów bezdomnych.

Pod tym  względem klęska bezdomno
ści jest tak w ielką i groźną, że można 
z całą pewnością powiedzieć, iż narody 
i państwa, które w dość szybkiem tern 
pie nie potra fią  je j przezwyciężyć, są 
nieuchronnie narażone jeże li nie na u- 
padek, to na bardzo e±ężkie i niebez
pieczne wstrząśnienia. 2 rozmiarów, w  
takich ta klęska występuje u nas w na
szych miastach, nie zdajem y sobie do
kładnie sprawy. A  jednak gdybyśm y 
to uczynili, dopiero wtedy pojęlibyśm y, 
jak w gruncie rzeczy odległym i jesteś
my od stosunków normalnych i od rze
czyw istego t. zw. „zdrow ia14.

W arszawskie towarzystwo miłośni
ków w iedzy i przyrody ma zasługę, żc 
wydało świeżo broszurę, poświęconą tej 
sprawie, w której przedstawia rozmia
ry klęski bezdomności nasz2Tch miast w 
szeregu zestawień cyfrow ych  dość róż- 
nostronnych i przejrzystych zarazem, 
abyśmy czytając je, mogli nabrać Po ję
cia o tein, co jest i co nam grozi w  przy
szłości.

Z tej to broszury dowiadujem y się, 
że mieszkania jednoizbowe, t. j. zaw ie
rające jednocześnie i kuchnię i pokój 
mieszkalny, stanowią w  miastach pol- 
s kić fi kii proc. wszystkich wogóle miesz
kań. Dla Warszawy stosunek ten w y 
nosi 39 proc., dla województwa łórlzkta-' 
go 53 procent, dla samej zaś Łodzi na
w et 50.7 proc. Mieszkania dwuizbowe, 
złożone z pokoju i kuchni, wynoszą 
przeciętnie 30 procent ■wszystkich 
mieszkań miejskich w Polsce, tak, ze 
mieszkania obu wspomntanych typów 
stanowią dw ie t r e c ie  wszystkich wogó
le mieszkań miejskich w Polsce. W  nie
których województwach n. p. łódzkiem 
stosunek ten pogarsza się jeszcze bar
dzo znacznie, bo tam mieszkania jedno 
i dwuizbowe stanowią aż 79 proc.

A le  powyższe cy fry  mówią same 
przez się tylko o ubóstwie, Ł ez  bynaj
mniej jeszcze nie o nędzy. Ta  odsłoni 
nam swoje straszliwe oblicze dopiero 
wtedy, kiedy przy jrzym y sie gęstości

czysty i powolny, z- myt ów orfickich poczęty 
)rNajPie;rw  był Chaos i Noc —  i skryte moce

rmłosne
„Kiedy Noc czaimooknzydia —  wylęgła jaje

pierw osne
„Z jaja, gdy czas się wypełni! —  weta} Brot

złotoskrzydlaty 
„Co stworzył ród nasz polotny —  a potem bo

gów i światy. 
„W ięc starsi, niźli bogowie —  niż Ziemia, N ie

bo, Ocean... 
„Erosa dzieci wzlatujemy —  miłosny śniewa-

jąc pean!"
Gdy chór zami'kł, w  przerwie między ’  wo- 

ma póllkręgaimi zamaskowanych śpiewaków, 
ukazała się pieśniarka bez maski, w  postaci 
skrzydlatej dziewczyny, w  krótkim chitonie 
złocistym i kryształowym naszyjniku, z po
dwójnym fletem w  ręku.

Wbiegła lekkim krokiem —  a na jej widok 
na nowo podniósł się ś[ iew, teraz wysoki i 
radosny;

,JPtaszę brunatno-izłołe 
„Najmilsze z ptasich stad —^
..O, słowiczko ty nasza,
Którą ukochał świat I 
„Przylatasz, stoisz w  kole,
„Ptaszku ubogi szary,
..Twe słodkie gędziolemie —1 
„Sączy nam w krew nektary.

„O śpiewaczko wiośnianych złud!
„O, pieśniarko fletniowych nut! 

„Rozdźwięcz twe anapesty-.l"

Dziewczyna podniosła do ust ilet podwójny 
i w  przestrzeń wybiegła kaskada nuit perli
stych, klaskanie słowicze, słodkie wabienie md 
iusne —  do gniazdka ukrytego w  zroszonym 
krzaku dzikiej tarniny —  w noc wiosenną...

zaludnienia tych mieszkań. Otóż okazu
je  się, że z górą piętnaście procent lud
ności miast polskich czyli przeszło je
den miljon ludzi mieszka w skupieniach 
od 5 do 9 osób w jednej izbie. W miesz
kaniach jedno lub dwuizbowych, ko
rzystając z jednego ogniska kuchenne
go, mieszka w miastach naszych 145.000 
rodzin skupionych po dw ie ub trzy  w 
jednpm mieszkaniu.

W  pięcioleciu 1921 do 26 zawarto w 
Łodzi 32.081 małżeństwa, podczas gdy 
nowych mieszkań przybyło w tym cza
sie tylko 2.729, w Krakowie dla 11.557 
zawartych w tym czasie małżeństw 
przybyło mieszkań 2.992, dla Lw ow a na 
11.580 małżeństw przybyło mieszkań 
905... Z tesro poróvmania w idzim y, że 
nasz biedny Kraków jest jeszcze królem 
w porównaniu z taką Łodzią czy cho
ciażby Lwowem,

O stosuńkach sanitarnych tych miesz
kań nie ma się co długo rozwedzić. Dość 
powiedzieć, ze w samej Warszawie  
istnieje 2.562 mieszkań zupełnie bez o- 
klen, 11.766 mieszkań w ilgotnych, ą 
4.685 jednocześnie i ciemnych i w ilgo t
nych N ic też dziwnego, że 78 proc. zgo
nów na gruźlicę przypada w Warsza
wie na mieszkania jednoizbowe, 14.9 
proc. na mieszkania dwuizbowe a tylko 
1 proc. na mieszkania wieksze.

T rw ająca  od lat 14 stagnacja w  roz
budowie miast polskich w ytw orzyła  de
ficy t mieszkań, który obecnie wynosi 
dwa miljony izb mieszkalnych. Zoudo- 
wanfe ich przy dzisiejszych cenach ma- 
terja łów  robocizny musiałoby koszto
wać przeszło 13 mil jardów  złotych. —  
Potrzeby mieszkaniowe samej W arsza
wy oblicza m agistrat w sposób nastę
pujący: 25.000 izb na zaspokojenie na j
ostrzejszych potrzeb, 12.000 na sanację 
stosunków mieszkaniowych, 15.000 izb 
na zaspokojenie potrzeb ludności z u- 
względnieniem je j przyrostu. To  
wszystko jeszcze ciągle bez rezerw y 
w-o liny oh mieszkań, zdolnej regulować 
ceny najmu. Razem w ięc W arszawa d o - 
trzebowałaby zbudować jednorazowo 
57.000 izb mieszkalnych. Licząc po 4.000 
złotych przeciętnie n? jedną izbę, ko
sztowałoby to 230 m ilionów złotych je 
dnorazowo i około 60 m iljonów rocznie

Nicomedes zadrżał I wychylił się cały, —* 
chłonie pieśń i dziewczynę wszystkiemd zmy
słami... Nie! to chyba oman' Ta, która odjąw- 
szy od ust flet podwóiny, stoi ‘ arr,. przed nim, 
patrząca nań wielkiemi, świet.liste-mi źrenica
mi z szafiru, to ona —  żwva Afrodis Kn.dyj- 
skal

Co mu przynosi? Miłość czv  zem®‘ ę7 
Wszystko jedro!

KtóI wstaje z biesiadnego łoża, idzie wprost 
k<u pieśniarce i woła:

—  Na kolana przed nią! To —  pani Cy
pryjska!

Zdumienie ropłoch... Ale Nicomedes poto
czył wokół spojrzeniem rozjuszonego lwa. Sala 
opustoszała w  jednej chwili.

Uboga, wędrowna flecistka, córka w yzw o
leńca ateńskiego, Cłeamora, ujrzała się nagle 
wyniesioną ponaa wszystkie kobiety Nicome
des nie w,dział po za nią świata Młody, 
piękny i hojny, —  był kochanvm dla siebie 
samego przez niejedną piękność swego dwo
ru —  lecz or kocnał tylko —  tę jedną!

Lamja —  takiem było imie dziewczyny —J 
łatwo oswoiła się z nową rolą: władczyni
władcy!

Kołysała jego zmysiy upojnemi pieszczota-* 
mi, a jego dziką namiętną duszę, pieśnią i flet- 
niową grą, rv której była mistrzynią.

Szybk za,pomniała tow arzyszy  swych wę
drówek. biednych histryonów, wolnych pta
ków Drzelotnycb —  rosnąc w  ambicję i chci
wość Nie rozumiała nic z fantastycznych 
zwierzeń królewskich, ale um.aia je wynorzy- 
słać, —  bc król. w  poczuciu tragicznej winy, 
nie był zdolny niczego jej odmówić. A w niej 
rosła żądza bezmiernych bogactw i panowa
nia!

(Dokończenie nastąpij.
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w  przyszłości w stosunku do przyrostu 
'ludności.

Tak  w  n a j 02" óln i ojs z y  f ■ ] i cyfrach
przodstawja się nasza klęska bozdouwio 
ści miejskiej.^ ’\Yi<Mmy z nich, żc jest 
(nad czcm myslcc i koło czego zabiegać, 
aby tej klęsce zaradzić.

Zjazd gospodarczy
prze ds taw icie li  ws zystKicn miast posskicii 

odbędzie sie w  w a r s z a w i e .
(Telefonem, od naszego korespondenta).

Warszawa, 4 kwietnia. W  dniach 25 i 26 
bm. w sali Rady miejskiej w  Warszawie od
będzie się zjazd gospodarczy przedstawicieli 
Wwyitkich miast polskich. Program zjazdu 
przewiduje szereg referatów z dziedziny ia- 
cjenalnej rozbudowy miast, oraz zwiedzanie 
UTządzeń miejskich stolicy.

Zam ordowanie Trockiego?
Witał on i»ta6ć u rt;ki stalinowca. — Pogłoski o ucieczce Trockiego

nu tolwe. — Noskira milczu.

Obrady w  komisji nad budżetem
na r. 1928 29.

Warszawa, 4 kwietnia.
Na wczoraj?zem posadzeniu komiki budże

towej, pos. Wyrzykowski —  jak już wczoraj 
donosiliśmy —  zreferował budżet Prezydenta 
Rzplitej Polskiej. Referent między innerni za
znaczył, że kancelaria cywilna ma niedosta
teczny skład personalny, przez co urzędnicy w  
tym dziale są przeładowani pracą. Omawiając 
uposażenie -Prezydenta, referent stwierdził, że 
uposażenie to dawniej wynosiło 10 tysięcy zt. 
miesięcznie, po zwaloryzowaniu wynosić by 
musiało 18 tysięcy zł. Na jednem z posiedzeń 
Rada ministrów uchwaliła podnieść tę sumę 
do 20 tys. zł., jednakże Prezydent nie zgodził 
■ię na to, aby uposażenie jego było zwalory
zowane przed zwaloryzowaniem płac ogółu 
urzędniczego i zażądał pozostawienia uposa
żenia w wysokości 15 tysięcy zł. Plan finan
sowo gospodarczy rezydencji w  Spalę w  tym 
loku ma dać niedobór w  wysokości 132 tys. 
zł. Pozostaje to w  związku z urządzeniem 
stacji doświadczalnej rolniczej, gdyż obok za
chowania swego charakteru reprezentacyjne
go, Spała zgodnie z życzeniem Prezydenta ma 
byó i placówką naukową. Oczywiście niedo
bór ten —  oświadcza sprawozdawca —  z bie
giem czasu zniknie.

Pos. Dąbski z wdzięcznością podkreśla gest 
p. Prezydenta, który nie zgodził się na walo
ryzację swego uposażenia, dając tern świetny 
przykład innym. Sprawozdawca informuje da
lej, że p. Prezydent utworzył około swojej o- 
eoby t. ziw. ośrodek dla spraw gospodarczych. 
Zaangażowano w  tym celu 4 osoby ze sfer 
naukowych i fachowych. Po końcowych w y 
jaśnieniach referenta posła Wyrzykowskiego, 
komisja przyjęła budżet p. Prezydenta Rzeczy
pospolitej bez zmian.

Następnie odbyło się głosowanie nad wnio
skami do bndżetn prezydjum Rady ministrów, 
który omawiany był na wczoia.jszeim posie
dzeniu- Komisja przyjęła wniosek pos- Czet- 
wertyńłkieoo i Korneckiego o skreślenie w  
budżecie przedsiębiorstw i wydawnictw pań
stwowych: dochodów i rozchodów „Gazety
Lwowskiej", „Gazety Poznańskiej" i Pomor
skiej.

W  sprawie Trybnnałn administracyjnego 
pnyjęto wniosek o dodanie 20.700 zł. na dwa
nowe etaty sędziowskie.

Z kolei pos. Wyrzykowski zreferował pozy
cję Najwyższej Izby Kontroli Państwa, sta
w iając przy tern dodatkowy wniosek, alby na 
zapoczątkowanie budowy gmachu tej izby w  
W arszaw ie wyznaczono w  budżecie 600 tys. 
li., a na zapoczątkowanie budowy gmachu w  
Wilnie 180 tys. Mówca podkreślił, że izba kon
troli ogromnie ułatwia pracę Sejmu. Pos. Chą
dzyński przychyla się do wniosku. Przewo
dniczący pos. Byrka oświadcza, że nie może 
poddać wniosku pod głosowanie, gdyż nie zo- 
etało wskazane pokrycie. Merytorycznie 'prze
ciwny jest wnioskowi również poseł Rataj, 
stwierdzając, że polityka budżetowa nie może 
być chaotyczną, nie możemy tworzyć nowej 
kategorji projektów budowlanych w  formie 
wniosków poselskich.

Natomiast co do strony formalnej to poseł 
Rataj zgadza się, że wniosek może być głoso
wany. Prezes Najwyższej Izby Kontroli Pań- 
•twa wyrazi! nadzieję, że sprawa budowy tych 
gmachów zostanie Wkrótce uzgodnioną w  rzą
dzie, prosi więc o odroczenie tej sprawy do 
trzeciego czytania. Wobec tego rodzaju oświad
czenia prezesa N. I. K., referent cofnął na ra
zie swój wniosek. Następnie prezes N. 1. K. u- 
dzielal szeregu wyjaśnień o działalności N. I 
K., poczem komisja budżet N. I. K- przyjęła 
bez zmian.

posiedzenie komisji budżetowej 
zostało na 18 ban. na godzinę

Paryż, 4 kwietnia. „New York Herald" za- 
ubiegłym tygodniu padł ofiarą zamachn, któ-
niies.zc.za doniesienie, Wodlle którego Trocki w 
ry zakończył się jego śmiercią.

Pewien ormiański komunista, zwolennik Sta 
lina i członek organizacji młodych komuni
stów CKomsamału) miał przed czteroma dnia
mi zranić śmiertelnie strzałami rewolwero
wymi Trockiego, wołając pnzyteim: „W  nnji 
sowieckiej niema miejscad la zdrajców, ja-

(Telegram  własny „N . R eform y"). 
kim ty jesteś!".

Rząd sowiecki dokłada wszelkich starań, 
ażeby zapobiec rozszerzeniu się tej wiadomo
ści za granicą.

Mimo to wiadomość ta pojawiła się w Lon
dynie już w sobotę i niedzielę, wczoraj zaś 
i dzisiaj ponownie wystąpiła w  Paryżu. Wszyst 
kie biura prasowe w Londynie i w  Rcirlinie 
starają się za wszelką cenę nstalić prawdzi
wość pojawiających się w ostatnim czasie

wiadomości o Trockim. Mimo wszystkich sta* 
rań nie ndało się dotąd znaleźć potwierdze
nia tych doniesień. Z Moskwy również nis 
nadeszła żadna wiadomość, któraby potwier
dzała czy dementowała te sensacyjne po
głoski.

Również doniesienie o ucieczce Trockiego 
do Łotwy nie zostało dotąd z żadnej strony 
potwierdzone an zdementowane.

wojewoda dr Duch, który też wygłosił obszer
ny referat o aktualnych sprawach gospodar
czych na turonie wojew. krakowskiego. Na 
podstawie przedstawionego referatu ustalono 
pracę Wojewódzkiej grupy, powołując do życia 
sekcję wsi (marsz. Bojko, son. Zdzisław Tar
nowski, Kauilski, KJeszozyńeki, Jarosz, Hyla 1 
Gwiżdż), sekcję miast (iprez. Italie 1 poseł Ja
rosz), sekcję ochrony pracy (prez. Rołle, dr. 
Dyboski, Pochunanski i W alewski), nadto 
sekcję propagandy i prasy (pos. Dąbrowski, 
ks. Czuj, Walewski, Pochmarski, Gwiżdż i 
Kautsfci). W  odniesieniu do organizacji BBWR 
podkreślono, że niezależnie od kontynuowania 
dalszej -pracy poszczególnych członków B. B. 
W. R., jak Zjednoczenie Ludu, Partja Pracy, 
Z/w. N. Rz. it,p., Blok Bezpartyjny Współpra
cy z Rządem pozostaje nadal jako stała orga
nizacja dla zjednoczenia wszystkich stanów i 
sil narodowych, celem wspólnej pracy dla bu
dowy i umocnienia państwowej potęgi w  myśl 
aańistiwowodwóTczego programu Marszałka 
Piłsudskiego. Organizacja zostaje podzieloną 
nie ma grupy polityczne, lecz na grapy regio
nalne, których zadaniem wspólne rozw iązy
wanie aktualnych zagadnień gospodarczych, 
społecznych i kulturalnych danego terenu. W 
odniesieniu do prasy włościańskiej ustalono, 
że pisma ludowe, jak „Chłop Polski", „Lud 
Katolicki", o-raz wydawany w Warszawie „Go
spodarz PoMci", mają dalej być wydawane w 
zgodnej współpracy dla realizowania wspól
nych zadań państwowych w  dziedzinie orga
nizacji wsi, naprawy ustroju rolnego i życia 
włościaństwa- Ustalono wreszcie organizację 
wojewódzkiego biura regionalnej grupy kra
kowskiej BBWR-, które w  najbliższych dniach 
w  Krakowie zostanie powołanem do życia. —  
Odbyte zebranie posłów i senatorów jeszcze 
raz stwierdziło ideową zwartość i zdolność 
pełną do twórczej współpracy między wsaysl- 
kiemi poszczególnemu elementami życia wcho- 
dzącemi w  skład B. B. W . R. W tym też diuclru 
uchwalono deklarację wspólną, której tekst w 
dniach najbliższych podamy będzie do wiado
mości ogółu.

I

Następne 
wyznaczone 
10.30 rano.

Organizacja poselsko-senatorskiej grupy 
B. B. W . R .

województwa krakowskiego.
W  dniu 3 bm. w  sali Klubu Społecznego 

odbyło się zebranie postów i senatorów w y 
branych z B. B. W. R. w  województwie kra- 
kowskiem dla zorganizowania regionalnej 
grapy poselsko-senatorskiej w Krakowie. Ze
braniu przewodniczył jako prezes grupy pos 
dr Tadeusz Dyboski. Z ramienia władz adnn 
lustracyjnych w  zebraniu wziął udział wice-

f e l e ^ r a m g .

M arsz. Piłsudshi spędzi Święte 
w Snlejów Ku.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 4 (kwietnia. Marszałek Piłsud
ski w Wielką Sobotę opuści Belweder i uda 
się do Sulejówka, dokąd już dziś wyjechała 
małżonka premiera iz córeczkami Małżonka 
Marszałka pozostanie wraz z dziećmi W Su
lejówku do niedzieli przewodniej, natomiast 
Marszałek powróci zaraz do świętach do W ar
szawy.

mm. zaieshi pouiroeił do uiarszauiy.
( Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 4 kwietnia- Wczoraj o godz. 
20.45 wieczór powrócił do Warszawy pocią
giem pośpiesznym berlińskim minister spraw 
zagranicznych August Zaleski. Na dworcu po
w itali ministra dyr. dep. Przeżdziecki, Jackow
ski, Matuszewski, komisarz rządu Jaroszewicz, 
pułk. Beck, poseł rumuński Davilą, poseł n,e- 
mieelki Rauscher, a-titache ambasady francu
skiej Tripieir, inspektor komunikacji Schmidt 
i inni.

Wydział litewski w  M. S. Z.
(Telefonem  od naszego korespondentaJ.

Warszawa, 4 kwietnia. W  kołach miarodaj
nych istnieje projekt utworzenia specjalnego 
referatu litewskiego w  wydziale wschodnim 
M. S. Z. Dotychczas siprawy litewskie natę
żały do referatu teWyo/kłogo, który oprócz 
państw bałtyckich, obejmował także państwa 
skandynawskie.

O reformę samorządową 
gmin miejskich.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 4 kwietnia. Po świętach wpły
nąć ma do Sejmu pierwszy projekt ustaw sa
morządowych, opracowanych przez rząd. ■—
Projekt zawierał będzie artykuły dotyczące 
gmin miejskich.

Trockiści w Sejmie polskim
o trzym a li r o z k a z  zło że n ia  m andatów .
(Telefonem  od naszego korespondentaJ.

Warszawa, 4 kwietnia. Posłowie kamunii- 
styoznij, wybrani z  okręgu Będzin, mianowicie 
Włodzim ierz Br.gjyńaki i .Wrona, otrzymali

rozkaz złożeń? mandatów. Rozkaz pochodzi 
od C. K. Komunistycznej Partji Polski, a spo
wodowany jest przez to, iże obaj oi posłowie 
syitrupafyziują z kietpunkiam trockistów, pod
czas, gdy centralny komitet komunistycznej 
partji polskie) składa się ze stal mówców.

Rokowania o traktat handlowy
polsko-chiński.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 4 kwietnia. Według wiadomo
ści, jakie otrzymało ministerstwo spraw zagr„ 
pertraktacje, prowadzone przez wysłannika 
rządu polskiego, p. P.istora, z rządem Czang- 
Tso-Lłna w sprawiie traktatu handlowego 
polako-hińskiego, są daleko zaawansowane 
i zawarcie traktatu ma nastąpić na początku 
czerwca b. r.

memcy ułatwiało dowoź iowarow  poismcn

do Królewca.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 4 kwietnia. Niemieckie mini
sterstwo kolei przyznało towarom polskim do
wożonym do Królewca specalne nlgi przewo
zowe na terytorjum niemieckiem. Powodem 
togo zarządzenia jest chęć ożywienia obrotu 
towarowego w porcie w Królewcu-

Rejestracja w kład ó w  oszczędnościowych, 
zło żo n y c h  w  P . K . 0 .  w  W iedniu.

Warszawa, 4 kwietnia (Pat-Radjo). Presy- 
djum Pocztowej Kasy Oszczędności podaje 
do wiadomości, że iz dniem I kwietnia rb. roz
poczęła się rejestracja wkładów oszczędnościo
wych, złożonych w P. K. O. w Wiedniu dc 
duia 31 października 1918.

Wszelkie druki potrzebne do zgłaszania po
wyższych pretensyj,' można otrzymać bazpłait- 
nie w P. K. 0. w  Warszawie i w  jej oddzia
łach w Poznaniu, Krakowie i Katowicach, o- 
ra.z we wszystkicht urzędach pocztwoych. Ter 
min rejestracji kończy się dnia 30 czerwca br.

Nadprezydent G. ś ląska
prze c iw  te ro ryzo w a n iu  polskich ze b ra ń . | oko*° 20000 H utnikó w .

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Katowice, 4 kwietnia. Jak donoszą z Wroc
ławia. nadprezydent prowincji górnośląskie] 
wydał odezwę do ludności w związku z inno- 
żącemi się w ostatnim czasie wypadkami roz
bijania polskich zebrań. Prezydent podkreśla 
w  swej odezwie, że niespokojne elementy, do
puszczające się gwałtów, szkodzą jedynie do
brej opiinji ludności górnośląskiej i interesom 
państwa, wobec czego prezydent wydał orga
nom podwładnym surowy nakaz, by wszel- 
kiemi środkami zapobiegały takim wypadkom, 
zaś przywódców ; uczestnik ów napaści bez
względnie aresztowały

Los niem ieckich in żyn ierów  
uw ięzionych w  R osji.

eBrlin, 4 kwietnia (Pat-Radjo). „Berlin eg 
Tagóblatl" donosi z  Moskwy, że radoa amba
sady niemieckiej w  Moskwie dr. Schliepp od
wiedził wczoraj przebywających w  więzieniu 
śłedozem w  Rostowie trzech inżynierów nie
mieckich, aresztowanych w związkn z aferą 
doniecką.

Odwiedziny trwały 10 minut. Dr. ScMłepp 
rozmawiał z każdym z aresztowanych oso- 
nbo. Każdy z nich przebywa od 15 maroa w  
odosobnionej celi.

Warunki więzienne aą znośne. Więźniowi* 
otrzymują lekturę i .normalne zaopatrzenie.

Inżynier Meier oświadczył, że po przeslu- 
chanir go w sobotę ub. tygodnia został do
tknięty nagłym paraliżem lswego ramienia.

Dr. Schliepp zażądał natychmiastowego od
dania go pod obserwację lekarską i umiesacze 
ma w  szpitalu więziennym.

Władzo miejscowe w  Rostowie nie mogły 
udzielić drowi Schlieppowi żadnych informa
cji co do czasu i miejsca rozprawy przeciw
ko inżynierom.

„Tel. Union" donosi z Moskwy, te pTokn- 
rator sowiecki Krylenko po powrocie z Ro
stowa złożyli Politbiunu sprawozdanie ze sta
nu śledztwa przeciw osobom wmieszanym w  
aferę doniecką. W  sprawozdaniu tern Krylen
ko oświadcza, że podtrzymuje wszystkie za
rzuty -rzeciw aresztowanym i że proces odbę
dzie się w Moskwie.

Turcja wprowadza rozdział 
Kościoła od państwa.
(Telegram  własny „N . R eform y").

Londyn, 4 kwietnia. Rjząd turecki postano
w i! przedłożyć parlamentowi projekt ustawy o 
zupełnym rozdziale kościoła od państwa i se
kularyzacji dóbr kościelnych.

a

Strajk metalowców w Saksonii.
(Telegram  iskrowy „N. Reform y").

Berlin, 4 kwietnia. Wedle don jasień z Dre
zna, w  saskim przemyśle metalowym straj-

Aresztowanie niedoszłych szpiegów
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 4 kwietnia. W  Wojskowym In
stytucie Geograficznym przy ul!. W ilczej, are
sztowano w dniu wcizorajiszyim EuganijuBza 
Włodarskiego, pracownika, inikałigaitorskieigo- 
Włodarski pozostawał w  kontakcie z niejakim 
Mieczysławem Bodanowskim, zamieszkałym 
przy ul -Królewskiej 1. Obaj mieli na spółkę 
wykraść i  zakładów tajne mapy sztaba ge
neralnego. Włodarski miał za to otrzymać ad 
Bocianowskiego 800 dolarów. Oibu niedoszłych 
szpieigów aresztowano. i

 0----- ,

Głos irancuskl o możliwości rewizli
planu Davesa.

Paryż, 4 kwietnia (PAT-tRadóoJ. Pisząc na 
temat rewizji planu Davesa, celetm przepro
wadzenia komercjalizacji długów niemieckich 
„Le Matm" zauważa, że nie można w  tej spra
w ie prowadzić skutecznej dyskusji przed wy
borami w Stanach Zjednoczonych Z drugiej 
strony zaś Francja nie ma żadnego powodu 
do pośpiechu i nie potrzebuje brać inicjatywy 
.w swoje ręce. Gdy Poincare oświadczył pu
blicznie, że Francja zgodzi się na układ o- 
gólny, było to oświadczenie szlachetne i na
cechowane pragnieniem przyczynienia się do 
wszechświatowego odprężenia.

Oczywistem .jest jednak, iż odpowiednie pro
pozycje w inny pochodzić bądź od państw bę
dących wierzycielami długów wojennych, 
bądź też od państw ponoszących odpowie
dzialność za spłaty przewidziane w planie 
Davcsa. -

Uli/Duch na angleisKim samolocie woje n n ym .
( Telegram iskrowy „N . Reform y").

Lndyn, 4 kwietnia. W  Ilonghong nastąpili 
wybuch na angielskim samolocie wojennym,
bezpośrednio przed jego wylądowaniu. Trzy 
osoby, znajdujące się w  samolocie, zginęły.

Wybuch cholery no okręcie.
(Telegram  iskrowy ,JV. R eform y").

Londyn, 4 kwietnia. Na okręcie jaroońsklm 
„Hawan Maro", który wyjechał z emigrant*" 
mi ze Singapore do Ameryki Południowej, wy
buchła epidemja cholery. 170 osób zachorowa
ło, z których w  krótkim czasie zmarło siześć. 
Okręt wraca obecnie z powrotem do Singa- 
poro.

D z i a ł  g i e ł d o w y .

Kraków, 4 kwietnia* 

AKCJE UTRZYMANE, DOLAR NIECO 
SŁABIEJ.

Dziś w  prywatnych obrotach panowaf na 
.rynku efektów do chwili rozpocizęc.ia oficjał1- 
mego zebrania nastrój spokojny nadał, przy 
braku zaiimfeiresowamda. Kursa kształtowały 
się w  przybliżeniu następująco: Bank Polski 
148— '±49, Przemysłowy 105, Górka 97, Sier
sza Górnicza 12.70, Ziilemiewski 152— 163.20, 
Chybie 4.80, Dolairówika 74-5— 76.

Na ryntou wal utoiwyim nastrój nieco słab
szy dla. dolaira gotówkowego, przy nieco więk
szej polaży. Usposobienie spokojne. W  Kra
kowie dołair got. 8.90— 8.90 Vt, ozeld bank.
8.89 3'4— 8.90 U4, w  Warszawie dolar 8-89—  
8.90, czeki 8.90—8.90 U4, we Lwow.ie dolaic 
8.90'A— 8.91, czeki 8.90—8.90%, w  Katowi
cach dolar 8-90—8 90%, czekii 8.90 3^4—
8.90 l ł4. Bank Polski bez zmiany,

Zurych, 4 kwietnia. (PAT)' Paryż 20.43, 
Londyn 25.34, Nowy Jork 5.19-03, Belgja 
72.4-7%, W łochy 27.42, 11iszpanja 87.35, Ho
landia 209.12%, Berlin 124.17%, Wiedeń 
73.05, Sztokholm 139.40, Oslo 138-65, Kopen
haga 139, Gofja 3.72 3'4, Praga 15.38%, W ar
szawa 58.26, Budapeszt 9070, Białogród 
9.13 U4, Ateny 6.89, Konstantynopol 2.63, 
Bukareszt 3-26.5, Helsiingiars 13.10, Buesnrs 
Aires 222.26.
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DYWANY PERSKIE
J a n  z  W i e d n i a  maga Panie s p r o w a d z a ć  sKompieiowane 
f f o f o o f l o s  d u  w a r n o  w e ?

Wzoru >rUiowe do ouooru za zaiitzha! 295
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„SMYRNAPEKS"
Konccs. Szkoła 

i Wytwórnia dywanów  
o r ie n t a ln y c h

CODZISZEWSKA
KR Affow, Pilarsko S

tr r r r r r r rn T m rr r rT T T n r rn

20 b. m. wypłata zasiłku
dla urzędników £ wcisko^ysk.

Z Warszawy donoszą: Dnia 20-gc bm. na- | raty • 22.5% . Jak wiadomo prowizorium bu- 
srąpi wyplata zasiłku ila  urzędników i woj- dżetowe na draigi kw artał nr. zaw ieja doda-- 
skowvch w  wysokości 22.5% ich kwartalnego lek w  wysokości 45% kwartalnych jposażeń  
uposażania, zaś 20-go maja wyp.ata drugiej dla urzędników i wojsikow yoh.

Ustawa c st& nie wyjątkowym.
W e wszystkich iriiemal państwach kortsfy- 

toicyjnych ustawy aasaidmcze zawierają kata
log oraw oibywateMdoh z jednorzesmum m -  
etrzeżamem, iż w  eytuaeiji dla Państwa w y
jątkowe nitiiDezipiecizineij — prawa te ulegają za- 
wieszeuLO, Sposob , laikiras owego zawieszenia 
praw ofcywąitelokich normuje w  (każdem pań
stwie t. izw. ustawodawstwo wy jąikioiwe 
_ Anajloguczime rzecz przedstawia »ie  u nas. 

Korud "kieja mairowa gi wara/nituje prawa Oby- 
w te ldk ię . Artykuł 124 konstytucji zaw iera za- 
jłtirzeiżeinie zawieszenia tych praw obywatel
skich w  momentach groźnych dla bezpieczeń
stwa państwa, a więc., w  czasie wojny, roz- 
ruc i&w wew nętrzmych, lulb rozlloglycih ikno- 
w ań o charakterze zdrady staniu. Unormowa- 
pae tyc-h ogiramiicizeń ustawa maircowa przeka
zuje specjalnemu prawu o staime wyją-tlro- 
wynp Tan sarn taaeyiLowagjy wyiżoj artylkuł 
Ifmstyituojii odróżnia stam wyjątkowy >d sta
nu ttoji nnego, który zawiesza działanie praw 
obywatelskich na terenie objętym działania
mi wojennemi.

Dnia 19 marcia r. li. ogłoszona została i  tę
gi dnia weszła w życie oparta na artykule 

24 ionistytucii ustawa o stanie wyjątkowym 
\Dł  U . Nr. *12 1838 r. poz. 307). Nowe pra
wo, wypełniające lukę w  naazem ustawodaw- 

dotychczajsowc,m, jest już chronologicz
nie biorąc, trzecim aflcteim prawodawstwa wy- 
ją/ttkowego od czasu odzyskania przez pań
stwowość naszą nie,podległego bytu.

Pierwszy alkit w  tej dziedzinie stanowi de- 
foret mząpi Moraczeweikuego „o wprowadzeniu 
stanu wyjątkowego" iz dnia 2 stycznia 1919 r., 
dalsi Jdizie wy lana przez pierwszy Sejm u- 
*tav a z  dnia 25 lipoa 1919 r. „W  przedmio
cie bezpiecizeuisbwia Państwa w  czasie wojny" 
tpoz 364 d. p. p. nr. 61), która działała 
-w czasie wojny 1920 r., a  wreszcie marny 
obecnie alkil prawodawczy trzeci.

Nowa ustawa różni sir od obu poprzednich 
tom,, fiż toast konstytucyjna, c zy li oparta o 
konstytucję.

Z  pnstaniow leń wstępnych nowego prawa do 
wiiaidujeany się, iż  stan wyjątkowy wprowa
dzić można w przewidzianych konstytucją, a 
zacytowanych w yżej sytuacjach. Stan w yjąt- 
kowy zarządza, za zezwoleniem Prez ydema 
Rzeczypospolitej, Rada Ministrów w  arodze 
rozpo ząidizen ia. Rozporządzenie Rady Mini
strów zawiesza na dainym obszarze następu
jące swe bodv obywatelskie: 1) wolność osobi
stą; 2) nietykalność meszlkania; 3) wolność 
prasy; 4) tajemnicę korespondencji 1 6) pra
w e koalicji, zgromadzania się.

Szereg uprawnieii owiązanych z wykona
niem ustawy przechodzi w  czasie staniu wy- 
jąftlkęwego na władze adimiiniiatrrcyijne. Zakres 
dziaJan a  w ładz saidowych aostaije wydatnie 
ograniczony. W ładze administracyjne mogą 
larządzić rewiziję osobistą i  arebztowanio k 

oraiwem wzcitrzymain la w  areszois do dni 8 
osób zagrażających porządkowi publicznemu. 
Tę octamnią kategorię osób mogą. władze adimi- 
nifltracyjne kan:f knować, t. j. naikaizać im za
mieszkanie w  ciągu 6 miesięcy w  pewnej miej 
scowości z  zakazaniem jej opuszczania. Gdy 
konfinowanie okazuje się niedostatei zmym 
środkiem władze mogą daną osobę interno
wać, czy li przetrzymać w  miejscu zaunlkmię- 
tem nie dłużej jednak, niż 3 miesiące. W  ra
zie spełnienia prze stępowa na obszarze sta
nu wyjątkowego —  środki prewencyjne wobec 
tych osób mogą władze stosować w  skali na
der surowej naprzytoład za zakłócenie spoko
ju publicznego władza administracyjna może

sprawcę prewencyjnie osadzić w  ar-szcie jak 
przy zb-odnd.

W  stosunku do prasy administracja stoso 
wać może cenzurę prewencyjną, a także sy
stem koncesyjny wobec mowcpow^ajacych 
pism.

Wdbcc zawieszenia prawa tajemnicy ko
respondencji władza ma prawo otwierania li
stów, a także kontroli rozmów telefonicznych, 
któro wolno jam prizciywać w  razie występ
nego ich charakteru,

W  stosunku do stowarzyszeń wolno przy 
ich powstawaniu stosować system koncesyj
ny, istniejące zaś wotmo zawieszać. W ładze ad
ministracyjne mogą zakazywać zmów * w-s zol 
kiiefłi czynności agitacyjnych, mogących w y
wrzeć ujemny ąyjjyw  na utrzym-anie porząd
ku publkiznegio. Tekst tego ostatniego przepi
su zda.,e się zabraniać jakiejlkolwieK agitacji 
Strajkowej na Obszaru. objętym stanem w y 
jątkowym.

Na szczególną uwagę zaisługują postanowie
nia ad. 11 nowej ustawy. Mocą tego artyku
łu Minister Spraw Wewnętrznych może w y 
dawać zarządzenia odnośnie przebywania, za
chowywania się w  miciscach publicznych. 
Ten sam artykuł upoważnia do zarządzeń w  
celu ochrony i  utrzymania pram dvowego fu-nk 
•-.jonowania, środków komunikacyjnych, jako 
f «  kolei, -tramwajów i t. p. Niezmiennie do
niosłym -jest przepis, iż drogą zarządzeń m i
nistra można ustanowić świadc,zeni-a osobiste 
i rzeczowe ludności, do których stosować się 
mają przepisy o świadczeniach na rzecz woj- 
śka w  czasie wojny, a ■wiec mogą tu być obo
wiązki analogiczne do dostawy podwód, sy
pania szańców i  t. p. Celem wzmocnienia 
służby beapipczeństwa można też ustanowić 
pełnienie je.j . prwz ludność miejscową o od 
mndznimiTi organów samorządowych. Będzie 
to sui generiis milicja, na którą wkłada pra
wodawca dużą odpowiedzialność Krótko mó
wiąc, jeśli ktoś z ludnoścu danej wsi niena
leżycie pełni swą służbę bezpieczeństwa, po
woduje to od" Dwiedziamość gminy lub wsi 
za rzkody -i straty wynikłe z zaniedbania. 
W ieś lub gm-ina winna też zapłacić odszko
dowanie we^wołane zbrodnią spełnioną na- 
^yet nie na jej terenie, jeśli zbrodniarz ukry
w ał się w tej wisi przed, lub po spełnieniu 
zbrodni, a ludność miejscowa zaniedbała o 
'era donieść w  porę w ładzy policyjnej W da
nym wypadku chodzi o odipow kd-zial-ność cy 
wilną gminy za zachowanie się jej mieszkań
ców. Konstrukcja ia Sianowi nowum, nada
jące się do -prawniczych roztrząisań, których 
w ramach niniejszego artykułu zaimc-nąć nie
podobna. Dla jawności olnaizu podkreślimy tyl
ko, iż niezależnie od prawa poszkodowanych 
do 'hodzenia pretensji na drodze sądowej wo
jewódzki władza administracyjna może stwier 
dzić odpowiedzialność gminy, lub wsi i w y
egzekwować na rżerz poszkodowanego należ
ną sumę w trybie administracyjnym

Na zakończenie stwierdzić należy, Iż za 
przekroczenie postanowień nowego prawa gro
żą surowe kary do 3 tysięcy zł. grzybny 1 
aresztu do 6 miesięcy. W  wyjątkowo trudnych 
sytuacjach dla zapewnienia wykonania wyda
nych z urządzeń w iedze cywilne mogą korzy
stać z poimocy wojska. Gwarancję ustawową 
stanowi norma konstytucyjna, powtórzona, w  
ustawie, iż  rozporządzenie o stanie w yją tko
wym  musi być natychmiast przedstawione 
Sejmowi do zatwierdzenia. Jeżeli Sejm apro
baty odmówi, traci ono moc natychmiast.

E  i s j f * ?  w  k r a j u .
(K orespond enc ja  „ N . Reform y" . )

Tarnów, 1 kwietnia. 
Posiedzenie Komitetu Wychowania Fis. i 
rzy poaobienia 'Wojskowego. —  Walne Zgra 
,-adzer Związku emerytów. —  Tyfus pla- 
listy —  Ujęcie r-ajki włamywaczy, —  S. p.

W ładysław  Roman Przyhyłkiewicz).
Pod prEcwodmictweim radcy Krupińfkiegn 

dbyło się posiedzenie Komiitetu Wychowania 
'iz. i Przysposobienia Wojsk-, na którem eło- 
ono sprawozdanie kasowe a sprawozdanie z 
ziailalności komitetu. Odnośnie do drugiego 
unktu komitet liczy 30 odziałów z 2600 człon 
am i i dlatego słoi na 3 miejscu. Podkreślić 
laieży w  tej dziedizunie pracę kap. Żyhorskie- 
o, oficera, instruktora. Na podkreślenie za- 
ługujp ofiarowanie gruntu ks. Sanguszki dla 
Lomitetu. celem urządzenia stadjemu. Miasto 
la cel pdwyżssy wstawiło w  budżet na rok 
ńezący 4 tysiące zł., Rada powiatowa 4.000 
;ł„ organizacja wojewódzka 10.000 zł., -nadto 
:s. Sanguszko ofiarował na uoiządzenie stadjo- 
iu 5.000 zł- Wkońcu zlikwidowano obecny 
lomiłet, fundusze zaś przelano do kasy nowe
lo komitetu,, którego ukostyłuowanie odbędzie 
,ię w dniach najbbżsizycb 

W  sali „Gwiazdy" odbiło się Warne Zgre 
nudzenie Związku einerylów cvw jinvch i woj- 
ii awycb i pracuwnikóiyy piutólwowych. Eo u-

idzleileniu wotum zaufania ustępując emu za 
rządowi, nastąpiły wybory. Prezesem został 
-wybrany p. Jana, wicefl-reizesem p. Jellinek, 
seloretarzem p. OlszańskL

W  Tairnow:e zanotowano jeden wypadek 
tyfusu plamistego. W zwiąiJku z tern przybył z 
Krakowa wojewódzki inspektor sanitarny,, któ
ry wydał zarządzenia odnowie dnie.

Przed kilku dniami pnzvjechało od strony 
Nowego Sącza do Tuchowa dwóch mężczyzn, 
którzy kręcili się po miasteczku i okolicy przez 
parę godzin, pTzyczem ze uważono, że coś za
kopywali i na cmentarzu. Te rzeczy zbadano i 
.przekonano się, że zakopano dwie paczki z 
przyrządami an^elskiami do rozpruwarida kas. 
Urządzono pościg za sprawcami, z których je
den ■wyjechał do Tarnowa. Drugiego przytrzy
mał w  rynku posterunkowy Strycharz znie
nacka,, zachodząc go z tylu i zabierając me 
rewolwer. Stóu-tego odstawiono do Tarnowa, 
gdzie przyłapano jeszcze dwóch osobników, 
należących do tej samej bandy. Są to — zdaje 
się —  ci sami, którzy o kradli kasv w  Kryni
cy, Muszynie i Nowym Sączu i  w  tym samym 
ceiu przybyli do Tarnowa. Ze względu na lo- 
ciząee się śledziwo, -nazwiska sprawców są 
iirzymane w  taj-mnicy.

■Przed kilku dniami zmarł śp. W ładysław 
Roman Przybyłkiewicz, sekretarz Rady powia
towej w  52 r. życia. Zmarły był synem ś. n 
Ignacego, twórcy tarnowskiego „SokolV ‘, je- 
dinejro z najpopularniejszych ludzi w Tanno- 
w ią  a jąJw kfiki był gorącym zwoieinni-kiem

Rokowania o wielka pożyczkę kolejową.
(Telefonetn ud naszego korespondenta).

W  irazawa, 4 kwietnia. Hzad polski p ro w a -1 larów może nastąpić w  ciągn najbliższych 
dzi rokowania o wielka pożyczkę dolarową iwńoh miesięcy.
na inwestycje kolejowe. Rokowaniia te są n; Suma ia wpłynęłaby nie odrazn, lecz tran* 
najlepszej drodze i podpisanie umowy o po- szami po 14 mil. doi. rocznie w  ciągu 7 do 
życzkę w  wvsokości 80 do 100 miljonów do- 8 lat.

PostniatQ
Z AYansz-awy donoszą: Minister ośtviaty Do- 

braoki przyrjąl deleąacię nauczycielstwa szkół 
średnich w  osobach ipp. Łaganowskiego Drze
wieckiego i Swiawińskiego, którzy przedłoży
li mmisitirowi memerjał, zawierający rrośbe o 
przedłużenie prawa nauczania dla nauczycie
la niewykwalifikowanych 2 końca r. 1928 na 
koniec rokn szkolnego 4931 32, zmianę regu-

t£H szKół średnich.
laminu egzaminów uprośzc’ c>nyx:-h dla tych 
nauczycieli, doimaigajacy się podwyżek pro
centowych za godziny nadliczbowe, oraz roz
strzygnięcia sytuacji prawnej nauczycieli 
szkół prywatnych. Minister prizm zcik-t rozpa
trzeć postulaty i w miarę możności przychyl
nie je zaiaiwić.

Projekt przymus 
w szkołacl

W arszaw a, 4 kwietnia (AM’’). AV minister
stwie oświaty rozważany jeist obecnie projekt 
zap. owa lżenia obowiązkowego noszenia un

u mundurowego 
1 średnich.

iormów uczniowskich przez uczniów n kó ł 
średnich rodabmy projefct wysuwany poprze
dnio -natrafiał na ostre sprzeciwy.

idei sokolej, i  członkiem wydziału < ,ySokoła", 
oraz propagatorem konpusow wakacyjnych. —  
Pogrzeb odbył się przy bardzo licznym udziale 
publiczności Cześć Jego pamięci!

KRONIKA,
Kraków, 4 kwietnia.

Ulgi kolejowe dla turystów 
zagranieznych.

Z W arszawy donoszą: W  kołach rządowych 
rozważany jest projekt obnżema opłat za w i
zy wtazuowe o 50% dla gran turystów, przy
bywających z zagranicy. Równocześnie min
komunikacji projektuje daleko idące uigi ko
lejowa dla turystów, Zaznaczyć należy, że 
projekty powyższe są rozpatrywane z inicja
tyw y ministra komunikacji Romockiegc i mi
nisterstwa spraw zagranicznych.

Automaty dc sorzedaży biletów 
kolejowych.

7. W arszawy donoszą: Dyrekcja kolei pań
stwowych w  Warszawie, chcąc zapobiec na
tłokowi przy kasach kolejowych w  związku 
ze -zbliżającym się sezonem letnim zaprowa
dzi w  ciągu najbliższych tygodni szereg auto
matów na liniach kolejowych podmiejskich, 
jak Warszawa-Dtwocfc, Warszawa-Grodzisk 
i W-airszawa-M-rozy. Automaty te prócz bile
tów wydawać będą również resztę.

Trocki uciekł z zesłania.
Z  Rygi donoszą: Granicę łotewska przekro

czył Trocki w  nocy z  29 na 30 m ara , prze
brany za przemytniku i został ujęty przez 
żandarmerię graniczną Przy ujęciu legitwmo- 
wa-ł sę pa-sziportem łotewisłkim na nazwisko nie 
jakiego Rosonkranza. Władze i#td>yskie uwol
niły go. Na Ul. DorpacJkiej w  Rydze, gdzie
mieszka Trocki, zjawił się oficer policji i gtw i.r 
dził jaodobieńgtwo jego z przywódcą bolszewic
kim. Rzeki my Rjseukrnni nrzvznal w-eszcie, 
że ject . ze czy wiś cie Leonem Trockim i że 
uciekł z żona. jpomocariteiem komendanta mo
skiewskiego okręgu wojskowego Lazejewiozem 
i przywódcą bolszewickiirr Wnizc^iczeim.

Władze łotewskie zachowują o dalszym lo
sie Trockiego milczenie.

---------O§o---------1

niEMNfl JUTRZNI/ Od <toiś aż do W. Piątku 
w godiŁuiach ponoliudniowycli odbywa, się w l -ś- 
cioiach nabożeństwo, zwane Ciemną Jutrznią, kló- 
-re nosi na soibie piętno i charakter piwwsizych 
■wieków chrześcijainstwa. Świecznik w kształcie 
tróikaita z 15 świecami, które stopniono w czasie 
Gieimmej Jaitranii gaszą, oznacza, jak iiturgiści tłu
maczą, światłość C-twystuisową Stopniowe gasze
nie ^wiec na trójkącie oznacza rs iękozenie się
ciemności g.zechu nad światom, które doszły do
nab yższeó potęgi w ohwili uikirzyżom̂ ania Chry
stusa.

W  pKa-limanh, śnieiwanych podczas lego nabo
żeństwa. król prorok opłakuje zniewagi, wyrzą
dzone Chrystusowi Panu w oziasie Jego Męki. 
W lamentacjach zaś Jeremiasz prorok w yraża swa 
boleść, patrząc na zwaliska Jerozolimy. K-o-śi.aól 
po tej laimeniacji, w o la  do duszy chrześcijańskiej: 
„Jeruzalem, Jemiizalean, nawróć się do Pana, Doga 
Twego".

OSTROŻNIE W  TRAMWAJACH, forowi Stanisła
wowi Kwiecińskiemu, sedziiem,” , skrada ono w cza
sie jazdy tramwajem na linji Nr. 3 złoty zega
rek, wartości 400 zł.

CHCIAŁ SIĘ UCZESAÓ Jakiś asobniik sk-adl 
na dworcu kolejowym w Krakowie Kasnorkowi 
.Tuljanowi. grzehieniaiwwi z Andrychowa, gdy len 
gsnąl, walizę, w £ tui ty z.uajdowa]y się grzebie,nie.

Szlkoda, wyrządzona grzebień ia-rzowi, wtrnest 
70 zl.

KuKOSZKA POD ,,TELEGRAFEM". Aresztowa
no Annę Kokoszkę, lat 34 liczącą, która skradła 
z torebki ręcznej Marji Szczemnidkiej, nauczy
cielki z Górnego Ślaska. 407 zl.

SKRADZIONO DWA ROWERY. Danielowi W il
kowi, listonoszowi, skradziono z przed sklepy przy 
ul. Józefa rower, wartości 150 zl. Następnie akra 
d,ziono rower A,a,karus-ze Adolfow i, który ;y»taiw l' 
w  kory-tarzu domu r r z y  ul. Slawdcnekiej 24.

SERJA NA KURY W  okresie prz-adświąteoz- 
nym  szczegóLnie giną z kurników kury. Dotych
czas kromki jw licyjne za tonowa ty w  przeciągu 
kilku dni kilkanaście takich ks dtzie*y. Ostatnio 
skradziono 4 jm ry na szkodę F-r. Bochenka na 
Forcie 17.

ZARZĄD POW. KOŁA ZWIĄZKU INWALIDÓW 
WOJENNYCH RZ. P. w  Krakowie podaje do w ia 
domości swym członkom, że m y  a-ta zaipomóg 
swiątec7nycn inwalidom  wojennym, wdowom i sie 
rotom po inwahdach wojennych i  polegivch na 
wojnie, czlonJ:om Pow. Kola Zw. I. W  R z P.. tvm, 
którzy wnieśli jurośby o zarom ogi świąteczne do 
dnia 1 marca b. roku do Związku, nastąni dnia 
5 i 6 b. m. w  lokalu Zwia.ziku o rzy  ul. Podizam- 
cze 30. P rzy  wypłacie należy okazać tegżŁymaojc 
członkowska. Donosimy również, że m am y ki-lka 
wolnych miejsc w  sanatorium przeciwgruźiiczem  
w  miejskich za,kładach sanitarnych w Białym  
Prądniku, wobec lego w zyw am y “ złonków K o l* 
inwalidów , reflektujących na leczenie w  sana
torium- o składanie podań w lokaju Zw jj itju,

TEATR DLA DZIECI I MŁODZIEŻY W  -3 AGA. 
TELI". „Kopciuszek", widowisko fantastyczne 
w  bajecznej oprawie scenic-nej i nadzwyczaj ar
tystycznie wykonane, ponusizylo światem naszych 
maleństw. W  dmugi dzień Świąit AA ielkanocn'Toh, 
9 b. m., o godz. 11 przed południem najm i'szą 
rozrywka, świątieazną będzie rrzedstawuenie jĄCoh- 
"uliszka", na które b ilety sp-zedaje oodziennie kasa 
„Bagateli" od godz. 6 po południu, a w  dniu przed
stawienia od godz. 9 ramo.

SIEDM SŁÓW CHRYSTUSA NA KRZYŻU Józef*
Haydna przygotowuje Towarzystwo Orsftofyjme na 
swój doroczny koncert w ielkoczwartkowy w  S ia
rom  Teatrze. Ciekawą jest geneza tego dzieła. — 
Powstało w  r. 1785 jako utwór czysto instrumen 
talny, a że dzięki nadzwyczajnej jego śpiewność 
poczęto do niego dorabiać teksty słowne uczynił 
to i sam kompozytor w  r. 1796, uzupełniając i or
kiestrę przez dodanie klarnetów i nuzonów Tak 
wykonano pierwszy raz Siedm Słów Haydna we 
W iedniu i od tej pory wykonuje się je na wszys* 
kich estradach świata. Ceny b iletów  1— 5 71 ; 
sprzedaż w  Starym Teatrze. 296

£  % r < n f u
UDROCZENTE USTALENIA WSKAŹNIKA DRO- 

ZYZNT Z AVanszaiwy donoszą: Posiedzenie ko
misji do badania kosztów utrzymania, w yznaczo
ne wczoraj, nie odbyto się z braku kompletu : zo
stało odroczone na okres poświątsczny.

REW1Z.A MAGISTRACKICH UMÓW BUDO* 
WLANYCH W  WARSZAWIE Magistra* miasta 
AAtorszaiwy pnzystąipił obecnie do badania ■ u tk w ' 
z  b. ławnikiem. Weisshlatfem , w  oprawie budo
w y  gmachu dyrekcji wodociągów p rzy pJ. S tarm - 
kierwiicza, który przed kilkunastu aniałni zawali! 
się. Magistrat postanowił obecnie przeprowadzić 
rew izję wszystkich wmów, zawartych z przedsię
biorcami bmdowlanyinr Rówmnciześinie magie tran 
przyzna1 rodzinom robotników oosztkędowanych 
kilka zapomóg w wysokości od 100 d 260 z!

P. CHARLES PuW E l ZAMIERZA ZWIEDZIĆ 
POLSKĘ. Członek Rady Banku Polskiego, p. Char
les Dewey, po św ita ch  wyjeżdża w dłuższą po
dróż po Polsce. AY ciągu m iesiąca i  dviser cnc° 
ziwie-dzić większe miasta i ośrodki przemysłowo 
Rzeczypospolitej.

S P rLE C A Z  K AM IEN ICY FU KIERÓ W  W  WAR- 
JZAW IE. AY dr.iu wczorajszym  nastąpiło podipi- 

j sanie tramzakeji m iedzy llenrytkiem lukieram  
I ostaitmm ", rodziny Fukierów, a p. W itkowskim 
właścicielem  skleou kolonja.lnego przy ul Tręba
ckiej. P. AYitkowski nabył kamienicę Fukierów zj. 
miljon złotych, zoh jw .ązując sne wyyduaić ostat- 
lacmu pa'*e(JetowAac.lo;u'j rodu FuŁien/i1 aożywot-
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Z i i n i i ®  im  P o !s c e
z a w ia d a m ia ,  z e  w  pigteK i soijoig 
W i e l H i e g o  Tygodnia Kasy feanHOw 
c zyn n e  D ę f l a m  go dzin y n i s j  p rze d  

południem.

nieudały zamach na ftraMara glmn. ukraińskiego
we Lwowie.

Sprawcami uczniowie. — Postrzelenie lercfanu.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

nią rentę w wysokości 6 tysięcy zl. rocznie, oraz 
pozostawić mu w dożywocie mieszkanie w domu 
,.pod Okirętem". Dzięki tej tranzakcji, w ierzyciele 
firm y Fukier otrzymają około 35 procent swych 
należności. Nowy właściciel historycznej w in iar
ni ma zamiar nabyć sąsiednią kamienicę- położo
ną m iędzy kamienicą Fuikierów a kamienicą ksią
żąt mazowieckich, połączyć piwnice obu domów 
i w  piwnicach tych urządzić w ielką winiarnię, 
r?staurai'ic i kawiarnię w  stylu staropolskim.

URZĘDOW ANIE W  INSTYTUCJACH PAŃ 
STW OW YCH W  CZASIE ŚWIĄT. P. K. O. komu
nikuje, że kasy mstyilucji ezyn.ne będą dila pu
bliczności w  W ielk i Piątek i W ielką Sobotę do 
godziny 11 przed południem.

W  związku z nadchodizącemi Świętami W ielka
nocnemu, biura Państwowego Baeku Rolnego będą 
czynne w W ielk i Piątek, t. j. 13 b. m., do godzimy 
12.30, kosy zaś do godz. 10.30 przed południem; 
w  W ielką Sobotę, t. j. 7 b. m „ do godz. 12, kasy 
zaś do godz. 10 przed południem.

RADA KRAJOWA POLSKIEJ Y. M. C. A. Od
b yty  obecnie w a lny zjazd delegatów Polskiej Y. 
NI. C. A. w  W arszawie, powołał Radę krajową, 
do której wybrani zastali: prof. K-rzysztalowicz, 
dyrektor wydziału opieki społecznej min. pracy 
i opieki spoi., T Szaibarlowicz- pro-f. S. G. G. W., 
Dąbrowski, wiceprezydent m. Krakowa Ostrowski, 
prof. W szechnicy Jagiell R. Dyboski, dyr. E. W a 
gner (wszyscy ponownie, oraz inż. Boglanow icz 
i  a-dw. Golkomtt. Ostatnie czasy wykazały powa
żny rozwój polskiej YMCA. Liczl>a członków or
ganizacji wzrosła z 2.157 w dniu 1 stycznia r. ub. 
do 3.342 w dniu 15 marca b. r. W ydatki polskiej 
YM CA w roku 1928 wynosiły 751.321 zł., z czego 
19.1 proc pokryto z funduszów amerykańskich, 
a 80.9 proc. z funduszów polskich, co wykazuje 
olbrzym i’ wz,rost .-unarodowienia" tej organizacji, 
powstałej u nas tak niedawno z in icjatywy ame
rykańskiej i czenpia.eej z za oceanu swe fundusze. 
Polska YMCA jest zasadniczo organizacją m ło
dzieży, gdyż 51 .procent ogółu członków ■ jej nie 
przekroczyło 25 roku życia. Rud/el centrali Zw ią
zku przyjęto na rok 1928, w  przedstawionej przez 
Iludę wysokości 195 175 zl. Zjazd zatw ierdzi! 
projekty budowy własnych gmachów ognisk 
w  W arszaw ie i Łodzi.

W YKRYCIE WIELKIEJ SZULERNI. W  dniu
wczorajszym  władze .policyjne w ykry ły  w m iesz
kaniu Janki a K leina przy ul. Krochmalnej 23 
w  W arszawie, szule-rnię, mieszczącą się w p iwn i
cy, położonej pod piwnicami normalnemi. Do pi
w n icy  szuiernianąj prowadziło specjalne tajne 
przejście. W  sali gry aresztowano szereg osób, 
których policja poszukiwała od dłuższego czasu. 
Znaleziono tam kitkanaiście talij kart, kasetkę 
z pieniędzmi, t. w r. bank kostki do gry w  domi
no- których używano do t. zw . ,.oczka", czyli 
,,kisizki“ . Aresztowano „starą gwardię" szulerską, 
m ianowicie: W ojciecha Dąbrowskiego, Szumią Ru- 
bina, Arona Ohrensteina i NYladyslawa Dutkie
w icza pklórych  przyprowadzono do ur.zęlu śledcze
go, poęzem- po przesłuchaniu, zwolniono.

KRADZIEŻ FILMU. W  cłniu wczorajszym nie- 
wykrycii dotychczas sprawcy skradli z kima „Splan- 
did“ przy ul. Marszałkowskiej 111 w N\ arszawie, 
film  p. t. „Charlie Chaplin jako bohater". Film 
należy do Towarzystwa „K olos" i przedstawia 
wartość 25.000 zl. Gdzie go złodzieje będą wyśw ie
tlać. niewiadomo.

POŻAR WSI. Z W arszawy donoszą: _ Groźny 
pożar zn iszczył prawie doszczętnie wieś Kałuszyn 
w  powiecie warszawskim. Pastwą pożaru pa/ilo 
10 domów mieszkalnych, ,10 stodół pełnych zibóża, 
9 szop z narzędziami gospodarskiemi i 15 chle
w ów  Strata dochodzi 250 t.visiecv złotych.

UJĘCIE SZAJKI HANDLARZY ŻYW YM  TO W A
REM. iZ W iln a  donoszą: W ładze śledcze areszlo- 
w a lv  bandę handlarzy żywym  towarem. Banda la 
stała w  „handlow ym " kontakcie z Hamburgiem, 
dokąd wysyłała młode dziewczęta z kresów wscho
dnich.

KRA ZNIOSŁA MOST NA  NIEMNIE. Z W ilna 
donoszą: Poprzedniej nocy pod naporem olbrzy
miej kry zniesiony został doszczętnie most pa 
Niemnie w  okolicy Druskiienik. Oddział saperów 
litewskiej straży granicznej usiłował uratować u- 
nządzenie moslowe, wysiłki te jednak pozjostały 
bezskutecznemu. NYoda na Niełrmie wzbiera co
raz bardziej i grozi zalaniem niżej położonych oko 
lic. W ładze KOP. wszozęły w  porozumieniu z D. 
O K. II I  akcje ratunkowa.

ZAEÓJSTWO POLITYCZNE W  CHEŁMNIE. 
Donoszą z Chełmna: W  mieście naszenr w ydarzy
ło się tragiczne zajście, które pociągnęło za robą 
jedną ofiarę. W  restauracji ,-Rwór Chełmiński" 
przy obiadzie siedzieli por. Jakimowicz,, oficer 
kasowy 56 p. p „ ora-s major rez. Romuald Na- 
•miszkiewdcz. W  trakcie rozm owy m iędzy obu o fi
cerami w ynik ła sprzeczka na tle politycznem. 
W  reziułlacie kłótni por Jakimowicz dóbyl rewol
weru i strzelił dwukrotnie do towarzysza rpzmo- 
w y, raniąc go śmiertelnie w brzuch. Gdy ranny 
upadł na ziemię, por. Jakimowicz dal do ndego 
jeszcze dwa strzały. Obecnie w  restauracji rzucili 
się na por. Jakimowicza i obezwładnili go,, udarem
niając mai dalsze strzały. Rannego przewieziono 
doszpitala, gdzie wkrótce zmarł. Por. Jakimowicza 
aresztowano.

ARESZTOWANIE NOTARJUSZA W  RAW IE  
MAZOWIECKIEJ. W  dniu wczorajszym w lokalu 
kom isji nadzwyczajnej do walki z nadużyciami 
sędzia najwyższego sądu wojskowego pik. dr Łu- 
bodziecki aresztował notariusza w Raw ie Mazo
wieckiej, W acława Dębskiego, po uprzedniem, kdl- 
kugodztnnem przesłuchaniu go. Notarjusz. Dębski 
pozostaje pod zarzutem sprzeniewierzenia pobra
nych opłat samorządowych przy sporządzaniu ak
tów  rejentalnych. Sprzeniewierzenia sięgają 66 
tys. zl. Dębskiemu grozi kara w ięzien ia do lat 
sześciu.

SPR AW A UW IĘZIENIA  WANDURSKIEGO. Jak
wiadomo, na krótko przed wyborami został w Lo-

Warszawa, 4 kwietnia. Ze Lwowa donoszą 
o zamachn, jaki tam nastąpił na tle znanych 
wypadków w dniu 19 marca b. r.. kiedy to 
studenci ukraińscy usunięci zostali z kościoła 
św. Jura.

Dyrektor gimnazjum ukraińskiego p. Sa
bat, który oniwdaj zakazał obchodu Sewczen- 
ki w teatrze ukraińskim i zezwolił tylko na oh, 
chód w auli gimnazjalnej i to w mniejszym 
zakresie otrzymał szereg pogróżek ze strony 
ukraińskiej, które miały zoglać wykonane w ła
śnie wczoraj wieczorom.

Rzeczywiście o godz. 10-tej do mieszkania 
p. Sabata przy ul. Leona Sapiehy, weszło 4-ch 
zamaskowanych, zdaje się uczniów gimnazjal
nych. którzy widocznie chcieli przystąpić do 
wykonania zamachu. Dyrektor Sabait przygo
towany ostrzeżeniami na ewentualność podob

nego napadu słysząc szamotanie się w przed
pokoju przybyszy ze służącą, która drzwi o- 
tworzyła, podszedł do ckna i zaczął wołać 
o pomoc.

Przechodnie zaalarmowali policję i w kilka 
chwil przybyły z komendy policji dwa samo
chody z policjantami i agentami. Jednocze
śnie tercjan gimnazjum urkaińskiego, p. Elja- 
szewski, podjął pościg za napastnikami i wte
dy to jeden z nich odwróciwszy się strzelił 
3-krotnie w kierunku Eljaszewskiego. Jedna 
z (kul ugodziła ścigającego.

Policji nie udało -się wprawdzie przytrzy
mać sprawców zamachu, którzy ukryli się w 
ciemnościach nocy, jednakże władze wpadły 
już na trop sprawców, gdyż na miejscu w y 
padku znaleziono czarną maskę porzuconą 
przez jednego z zamachowców.

dzi aresztowany jeden z głośnych pisarzy, l/odzia- 
nin, W itold Wandiiirskd, oskarżony z a.rt. 102 k. k. 
który mówi o „przynależności do stowarzyszenia, 
mającego za cel przewrót w państwie drogą gw ał
tu". Sędzia śledczy bez rewiru w  Łodzi postano
w ił osadzić go w więzieniu przy ul. Gdańskiej 13, 
gdzie Wamdursiki dotychczas przebywa.

Literaci warszawscy wysiali do prokuratora przy 
sądzie apelacyjnym list, prosząc o interwencję,

Według informacji „Głosu Polskiego" prokura
tor przy sądzie apelacyjnym w W arszawie zażą 
dal od prokuratury w Ł o d z i’ akt sprawy wraz z 
wnioskiem prokuratora jirzy sądzie okręgowym 
w Łodzi, Sprawa ewentualnego tzwotnjenia Wandur 
skiego bodzie w dniach najbliższych załatwiona.

STRASZNY W YPADEK W E  FABRYCE. One- 
gdaj w Poznaniu zdarzy! sie n ieszczęśliwy wy- 
nadek w fabryce maszyn i odlewni żelaza firm y 
Born i Sdńitze, któremu uległo siedmiu robotni
ków.

Mianowicie p rzv przewożeniu odlanego bloku 
żela,za, ważącego kilka tysięcy kilogramów, blok 
ten przechyli! się, powodując ciężkie poparzenie 6 
robotników, zaś jednego robotnika lżej. Nieszczę- 
śliwę ofiary wypadku opatrzy! narazie przybyły 
lekarz, puczem przewieziono ich do szpitala.

Przyczyny tego nieszczęśliwego wypadku nara
zie nie zdołano inszo,zo ustalić.

NAPAD RABUNKOW Y NA  PROBOSTWO, W czo 
raj w nocy około godziny drugiej. dwóch bandy
tów przez, okno wtargnęło w Zaniemyślu, pod Śro
dą, do mieszkania proboszcza, ks. dziekana Mi
chalskiego. Bandyci z nożami w ręku zakradli się 
do sypialni dziekana i grożąc śmiercią, żądali w y 
dania pieniędzy, ora.z kosztowności kościelnych. 
Głośna rozmowa bandytów i krzyk dziekana zbu
dził gospodynię, która weszła do sypialni, płosząc 
bandytów. Natychmiast zaalarmowany’ posterunek’ 
policyjny z psem policyjnym udał się na poszu
kiwanie zbiegów. P ies ’ zaprowadzlf! policję alf) wsi 
Małe Kępno do zagrody niejakiego M alyly, gdzie 
aresztowano jego szwagra Stanisława Grelę, jako 
podejrzanego o udział w nana.dzie.

TRAGICZNY W YBUCH GRANATU W  SO
SNOWCU. Onegdni na podwórzu jednego z do
mów przy ulicy Dobowej w Sosnowcu bawiło się 
w  godzinach popołudniowych sześcioro dzieci, z 
których jedno z.nalazlo zapalnik granatu francu
skiego, Dzieci zaczęły bawić się zarodniki cm, nie 
przeczuwając groźnych następstw niewinnej za
bawy. W  pewnej chw ili zapalnik eksplodował z 
hut-iem, raniąc całą gromadko.

Ciężej rannymi, których odwieziono do szpita
la, okazali się: Henryk Sternąt, lat 9, Jerzy Kne- 
ra, lat 6; R ei: Tadeusz Slernat, lat 7, Danielą 
Knera, lał 7, Ociepa W iesław , lat 6 i Franciszek 
Jurczyk, lat fi.

SENSACYJNA AFERA FAŁSZERSKA W E  LW O 
WIE. Jak donjnsi „Dziennik Lw ow sk i", lwowskie 
władze śledcze wpadły na trop sensacyjnej afe
ry falszerskipj. M ianowicie za pieniądze wyrabia
no koncesje dentystyczne ludziom do tego zupeł
nie nieuprawnionym, podczas gdy kwalifikowanym  
dentystom koncesyj tych odmawiano. W  aferę tę 
wmieszane mają (być osobistości, których nazw i
ska są trzymane narazie w tajemnicy. Spodzie
wane są w  związku z tern liczne aresztowania. 
Podobno wynik i śledztwa mają być wprost rewe
lacyjne.

ARESZTOWANIE ZBIEGŁEGO DEFRAUDANTA.
W ładze policyjne aresztowały w  majątku Torczyp 
powiat,u rówuień,skiego Ludwika Rybickiego, b. 
naczelnika urzędu pocztowego w  Bielsku, pow ia
tu płockiego, który po zdefraaidowamliu 20 000 zl., 
uciekł w niewiadonpyim kierunku. Rybidki schronił 
się do majątku swojego kuz.yina w  Turczynie. 
Znaleziono jurzy rriim 300 dolarów i  840 złotych. 
Była to cala pozostałość skradzionych 20.00C zl.

Z e  ś w i ę t o .
ŻONA POSŁA BRAZYLIJSKIEGO W  BERLI

NIE OFIARĄ KATASTROFY AUTOMOBILOWEJ.
Pani Giuensa-Diuyat. żona posła brazylijskiego 
w Berlinie, elegancka, wytworna i znana z  urody 
Francuzka, przebywała stałe w Paryżu, ponieważ 
starała się o rozwód z mężem, 7. którym pożycie 
było bardzo Tme.ozicizęśiiiwe. W czoraj udała się au
tem na przejażdżkę z  Cannes do Paryża ze swoim 
znanym przyjacielem  bułgarskim. Nagle auto ule
gło wypadkowi i młodą kobietę poraniły odłamki 
szklą talk nieszczęśliwie, że w  kiiLka godzin póź
niej zima,rla w Grenoble. Przyjaciel jej również 
ciężko ranny, lecz żyoiiu jego nie grozi niebez
pieczeństwo.

ZGON CARSKIEGO ADMIRAŁA W  BARAKACH  
ROBOTNICZYCH. B. naczelny dowódca rosyjskiej 
Roty bałtyckiej podczas wojny, admirał Skalkow- 
sakńj, zmarł w  Antibes na R ivierze francuskiej, 
gdzie dla zapewnienia sobie egzystencji pracował 
jako 7,wVklv robotnik rolny.

KOMUNIŚCI W  GRECJI PODPALACZAMI. Do
noszą z \ten: W ielk ie  składy tytoniu braci Papa- 
strato w  Pireusie spłonęły doszczętnie. Strata- w y 
nosi kilka m iljonów. a 800 robotników straciło za 
jęcie. Poważne poszlaki dowodzą, że pożar wanie- 
ci-1 i komuniści. W  ciągu ostatnich dwóch tygo-dnii 
jest to trzeci w ie lk i pożar w  fabrykach tytoniu. 
W ładze w yda ły  energiczne zarządzenia, celem wy- 
krycia'iPOidipalaęzy. ____ _________ .......... ..........

JÓZEFINA BAKER W  ROLI SAMARYTANKĘ
Z W iednia donoszą: Pnzed lokalem nocnym „Pa- 
wMlom" rozegrał się tajem niczy dramat. Publicz
ność, bawiąca w  lokalu, m iędzy in-nemi Józefina 
Baker, została zaalarmowana strzałami- rozlegają- 
'■emi się parokrotną detonacją u wrót „PawiiHonu". 
Naturalnie wszyscy rzucili się tłumnie ku w y j
ściu i ujrzeli leżącego w  kałuży brwi ciężko ran
nego Franciszka Gabora-, zipanego, 29-letniego śpie
waka, Jugosłowianina z pochodzenia. Józefina Ba
ker natychmiast wydala dyspozycje, zmierzające 
do uratowania rannego. N ieszczęśliwy, którego 
aulo di wy zawiozło na najbliższą stację pogoto
wia. zmarł, nie odzyskawszy przytomności,* po
nieważ kula zraniła worek sercowy. Przyczyna 
tragicznego samobójstwa jest zupełnie niewyjaś
niona. Gabor w a lczył beznadziejnie z losem i nie 
mógł uzyskać zaangażowania. W tajemniczeni je
dnak m ówią o nieszczęśliwej miłości, klóruj przed
miotem była właśnie piękna samarytanka.

POŻAR OGROMNEJ FABRYKI POD PETERS
BURGIEM, Fabryka trustu ..Produkt", znajdująca 
się pod Leningradem, spłonęła niema,1 doszczętnie. 
Straty, spowodowane przez pożar, są ogromne, 
mimo, iż w energicznej akciji ratunkowej brały 
udział n ieiyiko straże ogniowe w- Leningradz.ip. ale 
toż i oddziały czerwonych marynarzy bałtyckich. 
W  związku z pożarem aresztowano kilkunastu 
pracowników admiirrist,racji trustu, oskarżonych 
rzecz urnsfa. o ..sabotaż".

MORDERCĘ PETLURY WYDALONO TAKŻE 
Z SYRJI. Paryski tygodnik syjonistyczny „Raza- 
w ie t" donosi, iż w ładze francuskie w Syr-ji zw ró
c iły  się do mordercy 1 Potlmry, Szolotna Sziwarc- 
barrla. z żądaniem opuszczenia Bejrutu, -w któ
rym Sz.wa,rciba,rd zamieszkał, wobec odmówienia 
mu w izv  wyjazdowej do Palestyny. O ile zakaz 
wjfiffidm do-IPaJeetyny.nie będzie .przeaywladze pa
lestyńskie cofnięty, będzie musiał Szwarc,bard po
wrócić do Francji. Żydowskie organizacje w. No
w ym  Jorku wysia ły do władz palestyńskich, oraz 
do miiniisdensfwa. kolonii w  Londynie petycję o do
puszczenie Szwa roba,ivla do Palestyny

Z  s « n l i  s a i i o w e i ,
WYROK W  SPRAWIE SZPIEGOWSKIEJ.
Z W arszaw y donoszą:
Sąd apelacyjny wydał wczoraj wy-roik w  

sprawie bandy szpiegowskiej, ma czele które] 
stal h. generał rosyjski Wietrenko. Obok nie
go zasiadali na lawie oskarżonych Jam Kowal
ski i Sara Neumarkówna. Sąd apelacyjny Neu- 
markówmą uniewinni}, a co do Wieitremki zła
godził wyrok sądu okręgowego z 5 lat cięż
kiego więzienia na 4 lata, co do Kowalskiego 
z 4 lat na 2 laita-

Zycie studentów w  Paryżu.
Francja jest krajem centralizacji nietylko 

administracyjnej, lecz i kulturalnej. Stolica 
polityczna jest głównym ośrodkiem uniwer
syteckim, co we Francji gra rolę Orfocdu i 
Cambridge, Krakowa i W ilna, leży o parę 
kirolków od intemsywnem tętnem bijącego mro
wiska handlowego; niedaleko Pól Elizejskich 
rozciąga sic —  Quartier Latiin.

Tam, na lewym brzegu Selk/wamy, tysiące 
aut sunących w  różne strony, morze reklam 
ognistych, giełda, którą ju,ż zdaleka słychać 
szumiącą głuchym rozgwarem, olbrzymie ma- 
gaizyny, bamiki i przedsiębiorstwa —  t.u, w 
dzielnicy łacińskiej, cisza maleńkich i cias
nych uliczek, tak samo krzywych i stiromyc-h, 
jfelk w średniowieczu, tak samo pełnych stu
dentów wszelkich narodowości. Zwłaszcza ta 
część ,,dzielnicy łacińskiej", która rozciąga sie 
•za Panteonem zachowała silnie swój średnio
w ieczny charakter; tam wznosi się pagórek 
zw an y. „Montagne 9t. Gemevieve i' stromo w 
górę wspinająca się uliczka ,yde 1‘Eskapadę" 
(którą zuraz po przyjeździe przebiegłem ze 
wzruszeniem, wspominając, „Ojca (Tarło t“  
Balzaca). Dalej na północ, już w  pobliżu Se
kwany, znajduje się maleńki kościółek St. Ju- 
lien de Pauvire, gdzie w  podiz.iamiach zgroma
dzili się podobno studenci, wypędzeni z Sor
bony przez któregoś z królów. Studenci owi 
wyprawiali wesołe awantury i zm uszali 
wszystkich do mówienia po łacinie, pod grozą 
wyrzucenia przez okno. Dlatego kościół, jego 
okolice i przyległy placyk nazwano „krajem 
łacińskim" (le pays lalin). Zwolna nazwa ta 
rozszerzała swój geograficzny zakres i objęła 
całą dzielnicę, rozciągającą, się między Mont
parnasse, boul. S't. Michel, Sekwaną a bulwa
rem St. Marcel. Dzielnica ta przeważnie za
ludniona jest przez studentów; tak dalece, że 
wymyślono naweit. w  gwarze stuidemckieg spe-.|

cjalną nawę („un carabiin") na oznaczenie 
człowieka, „qui passe le boulevard St. Michę1! 
i qui n‘est pas un śtudiant".

Gzem zajmują się liczne rzesze studentów 
w  „Quartier Latin"? Nauiką., zabawą, nielicz
na część także polityką. Wśród tych, którzy 
palitykują, najwięcej hałasu robią zwolenni
cy  monarchii z pod znaku „L ‘Action Fran- 
ęaise", zwani popularnie „kamelotami króla". 
Metody slosowa-ne przez nich, nie są wcale 
sympatyczne, ni-e gardzą bowiem teirorcm. —  
Sam byłem świadkiem, jak do spokojnej i za
cisznej bibljoteki wydziału prawa wkroczyła 
banda, złożona z 60 uzbrojonych w potężne 
laski „kamolotów", domagając się od kilku 
studentów lewicowych zdjęcia odznak „Unji 
Republikańskiej". Gdy ci ostatni odmówili, 
,ykameloci‘‘ pobili ich dotkliwie, stwierdzając 
w  ten sposób niedwuznacznie, że są miejsca 
na terenie francuskiej republiki, gdizie od
znaki republikańskie nosić niebezpiecznie! 
„Kam eloci" są- zresztą nietylko monarchista
mi, lecz także skrajnymi nacjonalistami; nie
nawidzą nietylko republikanów, lecz także 
Niemców, a nawet t- z,w. „meteków", Łj. bar
dzo. licznych w Paryżu cudzoziemców. Dziel
nie sekundują im w  tern ostatiniem nacjonali
ści republikańscy, zwani „les jeunesses pa- 
triotes", których wodizem jest deputowany 
Piotr Tai-tinger.

Studenci lewicowi rozprószeni są po licz
nych organizacjach, z których najsilniejszą 
jest „Les jennesses laląues et republicaires", 
organizacja ni etyle poli)tyc.z,na, co ideowo-filo- 
izoficzna, o ant^tlderykalnyim kieruinfeu. Za
znacza ona silnie swą niezależność od jakich- 
k-edwiek partyj. Natomiast „Liguo dkAction 
Rcpublicaine" odpowiada partji radykalnej. 
Prócz tego istnieją organizacje socjalistyczne, 
komunistyczne, a nawet anarchistyczne..

Odrębny charakter nosi organizacja „La 
Jeune Republique“ . Jej twórcą był Marc 
Sangnier, który postanowił katolików francu
skich przeciągnąć na stronę demokracji i wró
cić w ten sposób do dawnych, pięknych tra- 
dycyj Chrześcijaństwa, w których Kościół brał 
w obronę warstwy słabsze. Otoczony garstką 
entuzjaistów pracował Mairc Sangnier przez lat 
dwadzieścia i diziś już grupuje się koło niego 
parę tysięcy zwolenników, głoszących hasło 
„całkowitego Pokoju" Ola Paix totałe) na 
trzech polach; międzymarodowem, socjalnem i 
reliigijnem. Szanowany powszechnie i kochany 
nawet przez antyklerykałów, zdołał Sangnier 
•stworzyć organizację, w  kitórej większość jest 
katolików, ale obok nich pracują ludzie in
nych wyznań. Główny zastęp zwolenników 
Sangnicra rekrutuje się z pośród studentów.

Ale ogromna większość powojennej młodzie
ży francuskiej okaizuje n a jp e łn ie jszą  bier
ność i obojętność zarówno wobec polityki, jak 
i pracy czysto ideowej. Jak w  całej Europie, 
młodzież powojenna jest we Francji ogarniętą, 
głębokim sceptycyzmem. Bierze zato czynny 
udział w licznych ludowych zabawach, tak 
popularnych w Paryżu, od świętej Katarzyny 
począwszy (święta „m idinetek"!), poprzez 
„Reve'iillon 1 (w ilję Bożego Narodzenia i No
wego Roku) i tłusty wtorek, poprzez Mi-Ca- 
reme, dzień uroczystego pochodu „królowych 
Paryża" aż do 14 lipca., którego to dnia wolno 
młodzieży wyprawiać wesołe awantury. Przy
znam się, że (choć .ymetek") brałem w nich 
udział. Tnzed Sorboną naptrzyklad zdobyliś
my z triumfem taksówkę, która naiwnie chcia
ła tamtędy przejechać, a nawet potrafiliśmy 
wysiłkiem naszych młodych ramion odciągnąć 
ją w  przeciwnym kierunku 1

Wesołe awantury dzieją się też w  restaura
cjach studenckich, np. u „Polidora", maleń- 
skiej „dziurze", gdizie klientelą są prawdę w y 
łącznie studenci i gdzie niemal wszyscy go
ście są „na ty " z kelnerami.

Jak odbywają się wykłady? Na wydziale li
terackim, jednym z najbardziej popularnych 
profesorów jest S tawski (z rodziny, jak w ia 
domo polskiej). Słuchacze witają go za każ
dym razem oklaskami. Mówi dosyć niesyste
matycznie; daje raczej słuchaczom pogawęd
ki, w  które wplata liczne dygresje, anegdotki, 
wrażenia z nowych sztulk teatralnych. Sam 
temat wykładu, na który chodziłem, dawał 
zresztą asumpt do takiego traktowania przed
miotu: była to historia Manon Lescaut i ka
walera de Grieux. Trzy cz,warte audytorium 
stanowiły naturalnie słuchaczki, noszące pra
wie wszystkie (co z uznaniem podkreślić *nar 
leży !) krótkie włosy. Nie, doprawdy: wykłady 
te nie były nudne, zwłaszcza, że Strowski 
przeplatał je czasem krótkiemi referatami słu
chaczek. Jakże miło było słuchać miłej, ła
dnej panienki z fryzurą paziowską, gdy opo
wiadała o młodości i niebieskich oczach 
abbee Prevost!

Antytezą St rowsk i ego jest prof. Druinot, któ
ry wykład przygotowywa jak najstaranniej, 
aż do dykcji i akcentu włącznie.

Na wydziale prawa wykłady odbywają się 
uroczyściej. Profesorowie wykładają przybrani 
w  czerwone togi, a przy drzwiach stoją pe
dele z uniwersyteckieimi berłami. Największe 
wrażenie robią wykłady prof. Lapradelle. Nie 
jest on typowym uczonym francuskim. Brak 
mu oratofskiej łatwości, swady, gestykulacji, 
jego wykład nie jest systematyczną całością, 
ani dowcipną pogawędką, lecz raczej filozo
ficznym poematem. Słowa nie wybiegają mu 
z ust z łatwością, wykuwa on je z trudem, 
powoli, jak kowal rozpalone żelazo, A  jednak 
wykład ten jest porywający. Powoli niedo
strzegalnie odsłania przed słuchaczami nowe, 
niespodziewane horyzonty. Mówiąc o kwestji 
wód terytorialnych, potrafi Lapradelle wzbo
gacić umysły słuchaczy o nowe wartości du
chowe, , W ojc iech  Natanaofl. _
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Z TEATRU M. EM. J, SŁOWACKIEGO. DzD, 
środę, pożegna się AJpIkwajider Moissi z kra

kowską publicznością świetlną Swą rolą Fedji 
w Aromacie Tołstoja ,.7ytwy trup", J u Ino, pojutirzo 
i  w sobotę, jako w dniu Wielkiego Tygodnia, ioaAr 
wum knięly,

 0-------

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOW ACKIEGO:

Środa: „ Ż y w y  tru p" (gość. w ystąp  MoieaDago),
Czwartek: Teatr zamknięty.
Pią/tók: Teatr zamknięty.

-0 -
KABARET-D ANCING  „MOITLIN-ROUGE", dawn.

-City", nl. św. Gertrudy 28 (wejście od plant) teł. 323. 
Codz. przedstawienie. — W sobotą 1 niedzielą popol.: 
Viv-Ecklock. — Wstąp wolny.

Co srają dzisiaj w kinach.
Bagatela: „Mężczyzna i  przeszłością" (Konrad 

Veidt).
Corso: „Biała niewolnica'* (W . Gajdarow). 
Nowości: „Mężczyzna z przeszłością" (Konrad 

Teidi).
Promień: „Konrad Veidl" (Ręce Orlaka). 
Sztuka: „Dziecię cyrku".
Uciecha: „Król Królów" (C. B. de Mille).
Wanda: „Król Królów" (C. B de Mille). 
Warszawa: „Eskorta" (Dorota MackalT).

Z  R a d i o .

P r o g r a m  sfaem  ra d jo fo n lc in ą c h ;
na czwartek, dnia S kwietnia 1918 r,

Kraków (566) Godn. 12: Transm. sygnału czaan, 
hejnnin z w ieży  M ariack ie j, kom. lotn.-metoor., g. 
U —15.20: Tramem. kom. met. i *oap „ godz. 15.35— 
16.25: Tramom. z W arszaw y odczytów  dla m aturzy
stów aakól średnich, godz. 16.40—17.05: Pogadanka 
dla pań: „Staropolsk ie św iąoone" -  p. M. Moesooizo- 
wa, gw iz. 17.20—17,46: Oóozyt p. t. „M o je  wloakle 
M adonny" (z  recytacjam i) — p. J. P ie trzyck i, godz. 
17.46—38.55: Tranem, t  W arszaw y, audycja literacka: 
K azan ie Skargi, goda. 38.05—09.13: Transm. kom. 
rol-n.

się izgodzlć 1 którą można bea w®nu®z«nta pe>-
diziwiać. * '

W  „Żywym trupie" natomiast, podobnie zre
sztą, jak w  „U.pior-aeh“, sztuka artysty zespa
la  się z prawdą wewnętrzną człowieka udzie
la się widowini gfębakiem., przejmujące m 
wzruszeniem. Wzruszenie aaś to dla mnie jest 
istofniejszem i głęhszem, niż to, które budzi 
nieszczęsna postać Oswalda. Tamto pochodzi 
od fatalnych ciosów losu, to rodzi się z głębo
kich, niezbadanych smutków i powikłań du
chowych, które człowieka czynią wydziedzi
czonym z kręgu normalnego życia, czynią 
„żywym trupem", bląkaijącym Się jeno bez
radnie w  matni jakichś Kobowiązań t uczuć, 
równie wiążących go z życiem, jak jeszcze 
bardziej pchających go w  przepaść zatrace
nia.

Ta przepastna głąb bezdennego smutku i 
duchowego wykolę,jenia ma w  grze Moiwsiego 
PT ócz wewnętrznej siły wyraizu niezwykłą 
skalę róźnosłnmnych tonów, wypowiadanych 
wymownie śpiewną modulacją gło<su, Oraz u* 
duch owioną ekspresją t/wanzy i gesbu. Ból 
ludzki, ból prawdziwy, niecna*! ból naszego 
własnego serca wlecze się za tym chwiejnym  
cieniem człowieka i dochodzi do najsilniejsze
go napięcia w tym jakże ludzkim krzyku Mois- 
s'iego: „Ich kann das nichtt Niemoc życia 1
niemoc własnowolnej śmierci —  oto najwyż
szy tragizm człowieka, nad którego posępnym 
cieniem unosi się w  postaci Moiissiego jakiś do
brotliwy, na wszystko wyrozumiały, cier
piętniczy uśmiech Chrystusowego pełen w yra
zu, jakaś przedziwna aureola poza/światowych 
blasków.

Wzruszająca kreacja Moiissiego, choć oczy
wiście była duszą dramatu, dodać nałoży, w  
nlczem nie została pomniejszoną przez całość 
przedstawienia, sprawnie 1 ekspresyjnie w y 
reżyserowanego (przez p. Niewiarowicza) i na- 
oigói dobrze, chwilami silnie wygranego w  po
szczególnych rolach. Brzedewazyslkiem urokli
w a  cynganka Masza p. Jaroszewskiej miała w  
sobie wymowną ekspresję zabójczych czarów  
i prawdziwego, głębokiego smutku. Z innych 
postaci prócz b. starannie zaprezentowanych 
ról p. Kosmowskiej, firanewskiej, Zalewskiej,

ciuj* trzy godziny bez przerwy. Następnie spo
żywa fifcronłne śniadanie, przechadza się po 
ogrodzie swojej wolt i i daJej oddaje się pracy, 
czyta gazety i unika światowej wrzawy.

Obecnie wielki pisarz zajęty jest pisaniem 
powieści, której ukończenie przewiduje za  dwa 
lata. Powieść nosi tytuł „Czterdzieści lait“ t 
przedstawi ostaitnie czterdziestolecie intelek
tualnego życia Rosji. Pierwsza część jest na 
ukończeniu.

O teatrze, którego Gorfkij jest entuzjastycz
nym wielbicielem, wypowiedział również kil
ka charakterystyazmych uwag. Dla niego istnie 
ją na scenie dwa podmioty: aktor j problem, 
czyli autor, który w  imię tego problemu prze
mawia. Dekoracje i inne tamta/my, to ul/ocz
ne śnrdfci sugerowania tłumów w  myśl inten
cji tych dwóch czynników, aby udostępnić 
masom zamiary twórców Dlatego jest gorą 
cym zwolennikiem Reinhaadta i godzi się w  
zupełności na unowocześnienie Ił aury] eta pp., 
ponieważ szata dekoracyjna zejść' powinna u 
wiecznie żywotnych autorów na drugi plan.

Naturalnie wobec takich poglądów nie przy
wiązuje Gorkij żadnej wagi do kinoteatru, lecz 
wżamian radjo ma w  nim gorącego propaga
tora, gdyż uwaAa, że jedt to jeden «  głów
nych motorów zbliżenia się wzajemnego kul
tur 1 narodów.

Po inierwiewie zabrał arię wieKkt pisarz do 
pracy o zimnej Rosji, mając, przed oczyma 
osłonocizniony krajóhnaiz imoTOa w  Sorren/to.

m/m.

godz. 19.15—39.30: B<.xma,ito8ol, (toda. 10.30—20: • , -■ , , . . .  _
dyr. J. SŁanislaweki „ X V I I  lekcja anKiolakiego", g- K u łak ow sk iego , T u W kegO , Ż u row sk iego , Bur
so—30.15: Transm. hejnału z wieży Mnrjaok.leJ. kem. 
godz. 20.15: Transm. z Filharmonii Waras.

W arszaw a (1111) Godz. 12: Sygnał oza.su, hejnał *  
w le iy  M arjaokio j. kom. lotm.-mjotMrr,, god i. 15—15.30: 
Kom . meteor. 1 gospod., godz. 15.20—15.30: Przerw a, 
godz. 15.80—10: Odczyt p. t. „W ie lk a  rowolnoja fr/i-n- 
anska" — w yg i. prof. W t. Dz/wonkowski, godz 16— 
16.25: Odozyt p. t. „S łow a ck i"  — w ygŁ  prof. M. K rid l, 
getta. 16.25—10.40: Kom . harcerski, gr.dz. 16.40—17.05: 
„F a le  e lektrom agnetyczno" — w yg i. prof. M. Poiair- 
akl, godtz. 17.05—17.20: 1’ rzerwa, godz. 17.20—17.43: 
„W śród  książek" — pa-zegląd najnowszych wyda- 
wnichw — omówi prof. H. MościcM, godz. 17.45: 
Wapólina audycja  literacka ze ataoją W ilno . godz. 
38.35—19.05: P rzerw a, godiz. 19.05—19.15: Komunika* 
ro ln iczy , godz. 19.15—39.85: Kozmaiitośai, godz. 19.85— 
30: Odozyt p. t. -U praw a to r fó w "  (dzlat .KoLiucbwo") 
w yg i. Inż. Jan Lents, godiz. 20.15: Tranem, koncertu 
orator. z  F ilharm . Warez. W ykonaw cy: Orkiestra 
Filharm .. Chór inęaki i  żeński Tow . ąpiew. „H a r fa " , 
zespól solietoik szkoły śpiewu Zboińsk i ej-Ruszkow
skiej. H. Zboińska-llusakoweka (sopran). St. A rga- 
sińska (soporan), A . Dobosz (tenor) i A . W iśniew ski 
(baryton ), d y rygu je  E m il Oooper, godz. '11—02.05: 
Sygnał czasu I kom. lotn.-meteor., godz. 22.05—22.20: 
Kom . P A T , godz. 22.25—22.30: Kom, po licy jn y , sport. 
1 nadprogram .

Poznań (844.B) Godz. 12.03—12.80: Odczyt (Trapem, 
s W anszawy), godts. 12.80—14: Koncert dla m łodzieży 
szkolnej. (Tronem , z F ilharm . W arsz.) godz. 14: N o 
towania g ie łdy  pienletned 1 kom unikaty P A T , godz.
17.20—17.45: Odczyt p. t. „J erozo lim a " — w yg ł. kb. 
AL Kuhlik. godz. 17.45—38.45: Audycji- literacka, g .
18.45—19,10: Nadprogram  w yg i. p. J. W arncokl. art. 
Teats-u Polak., godz. 18.10—19.85: 41 -sza lekcja  języka  
angielsk iego — w yg ł. dr Areud. lektor Ul. P. godz. 
19-35—20: Odczyt z  dteiatu rolu iczogo, godz. 20—20.15: 
Kom . gpepodarcze, godz. 20.15: Transm . koncertu x 
F ilharm on ii Waraz. Na zakończenie sygnał onsn . 
Nadprogram  w yg ł, przez p. J. Warnec.kiego art. 
T . P., oraz Kom . meteor.. P A T  ł Z. 0 . K . Z.

Katow ice (422) Godz. 16.20—36.40: Kom unikat Polek. 
Zw. Zrzesz. Gosp. W o j. Al., godz. 16.45—17.05: Skrzyn
ka pocztowa. Kore»pomdonc..fę bieżącą omówi p. St. 
Stecakowafci, godz. 17.05—17.20: Kom unikaty, godz.
17.20—17.45: Odozyt p. t. „Poez je  w loakle M arji Ko- 
n op n iok ie j" — w ygt. p. Olga Regerow iczowa. g o le .
17.45—18.55: A u dyc ja  literacka z W arszaw y, godz. 
78.55—19.15: Kom unikat Związku śląskich K ó ł śp ie
w aczych. godz. 19.15—19.35: Rozm aitości, godiz. 19.35— 
20: Odczyt ro ln iczy  z W arszaw y, godz. 20—22: Trans
m isja  z W arszaw y, godz. ifi—!E.30; Sygnał ozaau i 
tomnnika/ty P A T .

W iln o  (435) Godiz. 16.25—16.40: Chwilka litewska, g. 
16.40—36.56: Kom unikat harcerek!, godz. 16.55—17.15: 
„O rgan izacja  gospodarki p o low e j" odozyt s działu 
-O rgan izacja  gospodarstw " — w yg ł. insp. Edward 
T:i n rogi liski. godo. 17.20—17.45: Transm z W arszaw y 
..Wśród książek", godz. 17.45—18.55-. A u d yc je  literac
ka  wspólna stacji W ilno  i W arszawa. I. Kazan ie 
Skargi (transm. z W arszaw y). I I .  „Legenda  o g ra j
ku B ożym " Jana W iktora , w  opiaoowaniu  Tadjofo- 
nieznym  T. B., w  wykomamin artystów  Reduty w 
W iln ie , godiz. 10—1925: Gazetka radjowa, go  dr. 19.25— 
19.35: Sygnał czasu i rozm aitości, godiz, 19.85—20: 
„W u lkan izm  1 jego p rze ja w y " — odozyt z dziahi 
„P rz y ro d a "  — w yg i. asyst. USB mag. W . Korolew icz. 
godz. 20.15: Tranem, koncertu *  , F ilharm . Wara®, 
godz. 22.00: Kom unikaty P A T .

 0  '
MOJE „WŁOSKIE MADONNY" Pod h'm tyt-ułem

wyg lor: do mikrofonu radjostacji k naikowakiej we 
cawarlek 4 b. m. o godz. 5 iwin. 20 po południu 
znany poeta, Jan Pietnzydki, wykład o geaieziu 
swoich „Wdasikioh Madonn". —  ,,Mrlowkie Madon
ny", to —  jaik wiiadOmo —  nowa serja poezyj Pie- 
tnzyclrie-go. która uika^ala się również w  wybornem 
tlómaczemu włoskiem A. Consiniego.

naitowokiego, Miodońskiej ! ininych, na wyróż
nienie zasłużyła pełna szczera wdzięku Sa- 
sza p. Drabiikówmy I spokojnie oditiworzona po
stać wykolejeńca pnzez p Kwtowiskieigo.

Technika wyłaniania obrazów z eiemnoAcI 1 
rozpraszania ich ponownego w  mrokach do
brze odsłaniała w izję życia, wipleckmego smu
gami światła w  kłębowisko górujących mro
ków. (p-)

T EA T R  IM. JU L . SŁOW ACKIEGO.
„ Ż Y W Y  TRUP".

Drama! w sześciu aktach L w a  Tołstoja.
Ze wszystkich kreacyj, które zaprezentował 

Aleksander Moissi w  Krakowie, talk w  czasie 
obecnej, jak 1 swej poprzedniej gościny u nas, 
najwięcej ten znakomity aktor przemówił mi 
do przekonania —  obok roli Oswalda w 
..Upiorach" —  w  „Żywym  trupie" Tołstoja. 
Najbardziej jednoczy się tutaj człowiek z ar
tystą, najsilniej przema.wia tu .prawda we
wnętrzna istotnie cierpiącego serca ludzkie
go, cze|go niema może w  błyskotliwych wię
cej, lecz mniej w łasną krwią, przepojonych 
Posfaciach Haimlet-a, Henryka IV i .Mefista. —  
Tam mów', jedynie świetna, mistrzowska sztu- 
fS> artysty, a która ©n iej t e  aófiftaj fltpnhf .

Interwiew z Gorkijem.
Komunistyczna Rosja obchodzi *  wielką 

pompą sześćdziesiątą rocznicę urodzin Gor- 
kija, a zarazem trzydziestolecie jego literac
kiej działalności. Sam jubilat jednak odnosi się 
do uroczystości na swoją cześć zupełnie obo
jętnie i przebywa skromnie i cicho w  Sorren
to w  zacisznej swej w illi „Seara capriola". —  
W yw iady są ponoś nieosiągalne, ponieważ 
Gorkij strzeżony jest przez bardzo obowiąz
kowego Cerbera w  niewieściej szacie. Rewo
lucyjnego pisarza pielęgnuje i pilnuje pewna 
aTyistokratka rosyjska, była dama dworu, ba
ronowa Rudberg Dzięki tej iironąi losu —  
Gorkij i dama dworu! —  autor w  atmosferze 
ubóstwienia i  wzruszającej pieczołowitości 
czuje się doskonale zdała od raz.gwaru poli
tycznego. Współpracownikowi włoskiej „Stam- 
pa*‘ udało się dotrzeć do Gorkija i uzyskać 
ro zm w ę  z nim. Przeważały w  pogawędce naj
pierw anegdoty z życia autora, które, jak w ia
domo, obfitowało w różne koleje. Raziu pewne
go, jeszcze za czasów caratu —  opowiada Gor
kij —  aresztowano go za włóczęgostwo. In
spektor nie chciał uwierzyć na słowo, że ten 
człowiek w  łachmanach ma być tym gemju- 
szem, któTym chlubi się cała Rosja. —  „Jeżeli 
nie masz papierów, bratku, daj mi inny, wia- 
rygoidmiejszy dowód twojej osobowości. Napisz 
m i małą nowelkę, a jeżeli poznam ze sposobu 
pisania, żeś ty naprawdę Gorkij, natychmiast 
cię wypuszczę". —  Gorkij zabrał cię raźno do 
roboty i, jak to najczęściej bywa, w  opresji 
swej udało mu się napierać rzecz doskonałą ł 
wedle umowy odzyskał wolność. —  „W ięc to

To bardzo

K n ltn ra  I sztuha.
MŁODZIEŻ KU CZCI POETÓW „CZARTAIA".

7 Wadowic donoszą: Dnia 1 b. m. odbył się tn 
uroczysty wieczór ku uczczeniu poetów* „Gzaria- 
ka“, który w ządn la  Czytelnia uczniów łntajscaiwe- 
»o gimnazjum, łącząc się duchowo *  poetami —  
wyrazicielami piękna i swoistego ozonu ziemi bes- 
Uldiakietj. W  dzisiejszych czasach, pełnych wyrze
kać na młodzież i brak u niej ideałów, szlachet
ny odruch młodzieży beskidzkiej zasługuje na lem 
większe uznanie, tm wykazuje zrozumienie pnzez 
nią haseł refflon&lizmu, nie dążącego bynajmniej 
do żadnych ieparatyizmów ale do wniesienia 
w  ongamiiam calośei dopływu świeżych wartości 
wprool ze źródeł ludu i przyrody. Wieczór zagaiit 
pięknie uczeń VII kil., Widtanz, kreśląc ideologią 
grupy poetów „Gzart&ka". Po udalych recytacjach 
utworów poetyckich Dnzoel owsknoj, Kozikowskie- 
go, Szajntoocha i Zegadłowicz*, orerz po prodiuik- 
cjńch zgrane) ortoeslry giimnazjelinej, rwlegayuyo 
„Lampkę oliwną" Zegadłowicz*. Poniom tego 
przedstawienia dał świadectwo o zapale młodzie
ży, wartości wytrwałej i umiejętnej pracy, co 
zdobyło eobie ogólne uznanie, wywołując u słu
chaczy dla wykonawców rzęsiste brawa w decy
dujących momentach akcji. Obeonym na Mila: ro
dzimie Zegadłowicza i poecie Tadeuszowi Szantro- 
chowi, uirtządziila młodzież serdeczną owację.

M. G.
REPREZENTACJA NAUKOWA Wobec mające

go się odbyć w  dniu 9 kwietnia r. b. w  Ma/l/rycie 
wielkiego obchodu jubileuszowego hiszpańskiego 
Towarzystwa ohemiczmo-łizyctznego, ministerstwo 
spraw rag ran licznych, na skutek prośby' Polskiego 
Tow. chemicznego w  Wanseawie, upoważniło po
sła polakrego w  Madrycie do reprezentowania 
Polskiego Towamzystrwa chemicznego na tych uro
czystościach. ____

Ż TOWARZYSTWA „ZDOBNICTWO POLSKIE". 
Towarzystwo napieram, polskich rękodzieł arty
stycznych „7,doibin'ictwo Potekic", aałortone w  1912 
roku w  Warnszaiwie, mając na celiu popieranie pol
skiego rękodzielnictwa artystycznego, unządlzało 
w  ciągiu gwrego ló-letniego Istnienia liczna pokazy, 
awtrówno w  kraju, jak i poza jego granicami. Po
wojenna dorywczo prowadzona sprzedaż w  loka
lach wspólnych z innemi przedsiębiorstwami nie 
poawalaJa na rozwinięćle się Towarzystwa, a więc 
i zagwarantowanie polskim wytwórcom zbytu ich 
wyrobów. Inicjatywa l dobra wola, poparta środ
kami finansowymi panu jednostek, dały możność 
„Zdobnictwu Po!skiieimu“ Bdcfcyoia własnego lo
kalu pirzy ul. Mazowieckiej 1. S. Poświęcenie wy- 
stawy-skilepu we własnej siedzibie nasfąipi w  doiiu 
3 kwietnia r. b. o godiz. 12 w południa. Zarząd 
Tow „Zdobnictwo Polskie" stanowią: przewodni
cząca W . Lampe, wiceprzewodnicząca T. Skotni
cka, sekretarz pułk. N. Okolowiez, żkarhniik H 
Zaborowska; członkowie: J. Handelsmanowa, prof. 
T. Noskowski, prof. M. Kotarbiński.

2 WYDZIAŁU OfiWIATi I KULTURY MAGI
STRATU WARSZAWSKIEGO. Podług sprsrwoada- 
nia 3 działalności muzyczmej wydziału oświaty 
i kultury magistratu za okres od 1 października 
1<©7 r. do 1 kwietnia b. r„ organtoaćja sieci kół 
śpiewaczych cbejrmije: Pragę, Majrymont, Gnocliów, 
Wolę, Ochotę, Mokotów, Powązikł, Nowe Bródno, 
Powiśla, oraz o le in  ongamiizacyj w  śródmieSohi. 
Ogólna Mczba chórów wynosi 16, śpiewają 7ó8

PODWYŻSZENIE SUBWENCJI DLA KOMEDJI 
FRANCUSKIEJ. Francuska Rada m inistrów na 
oetatniem swem posiedzeniu, na wniosek ministra 
ośw iaty Harriota, przyjęła w  zasadzie propozycjd 
zwiększenia o 150.000 tns, t. j. do sumy 750.nfyj 
f.re„ subwencję dla teatru Comedie Franęaise. Od
powiedni wniosek wniesiony zostanie de part*-* 
men tu.

„ECHO POLSKIE" W  BRAZYLII. W  Brazyljł 
w stawie Rio Grandę do Sul powstał miesięcznik 
polski p, t. „Echo Polskie". Pasmo to jest origaa 
nem Związku Zrzeszeń polskich i  Ziązku rrdodzie- 
i y  polskiej.

PRZEKŁADY POLSKICH DZIEŁ NA JĘZYK 
JAPOŃSKI. W  marcu b. r. ukazały się japońskia 
przekłady „S ędziów " W yspiańskiego i  „Quo V tu  
d is" Sienkiew icka. Pierwsze dzieło jest popraediZor 
n-a bio@fa(ją , charakterystyką W yspiańskiego, nac 
pisaną preei, tłumacza Rumiano Takahashi. P rze- 
kla/łu ,,Qiro rad ia " dokona-l p. T. Kimura. Utwór 
Sienkiew icza w  tłumaczeniu Japońskiem poprze
d ź* wstęp pióra radcy poselstwa polskiego w  To
kio, dra Frylinga.

RYSZARD STRAUSS DYRYGUJE W  MEDIO
LANIE. W  mediolańskiej La  Scala dyryguje goś
cinnie Ryseard Strauss. N a  p ierw szy ogień poszedł 
.K aw aler ze  webrną różą", opera, która nie zdo
łała się zaaklim atyzować we W łoszech i  także 
teraz, m imo obecności sam'3go kompozytora, nie 
zdołała rozgrzać W łochów . Ryszard Strauss dyry
gować będzie jeszcze kitka przedstawień wagne
rowskich i  łnozartowskich.

Z TEATRÓW SZTOKHOLMSKICH. W śród no
wości teatralnych scen sztokholmskich zw róciły 
ostatnio uwagę dwie jednoaktówki Irlandczyka, 
Johna M. Synge. Obie rozgrywają się w  środowi
sku wieśniaozem. „Cień ponad doliną" jest tra
gikomedią, której osnowę tw orzy m otyw, zresztą 
młe nowy, oh opskiej ohytrości i podejrzliwości. 
Jest to historja starego, prz-Aieglego chłopa, symu
lującego śmierć, aby się pnzekonać, jak się zacho
w a wobec tego faktu jego młoda żona. Tragiczne 
zacięcie ma sztuka druga, zatytułowana „Jazda 
do m orza". Prom jery tych jednoaktówek odbyły 
się w  teatrze klubowym, gdzie także wystawiono 
sztdkę „ lo n e i"  Pftr Lageirkoisia, jednego z najw y
bitniejszych autorów skandynawskich.

MUZEUM SCHUBERTA, Miasto Wiedeń zakup: 
w  p m  roku dom przy ul. Kettemhrudcangasse, 
w  którym umarł Schubert i urządzi w  m ieszka
niu Schuberta muzeum pamiątek po tym kompo
zytorze. Otwarcie muzeum nastąpi w  okresie o fi
cjalnych uroczystości 100-lecia śmierci Schu
berta.

PRZYSZŁOSó DRAMATU NIEMIECKIEGO. Zna
kom ity krytyk teatralny, A lfred Ker.r, staiy współ
pracownik „Berliner Tageblattu", wygłosił w W ie 
dniu odczyt p. t. „Przyszłość dramatu niem ieckie
go". Prziedsfcawiwszy dotychczasowy rozwój i obe
cny stan jego, m ów ił Kerr: „W y ra z  współczesno
ści nie jest jeszcze cechą jakości. A  właśnie naj
w ięcej chodzi o jakość ze stanowiska sztuki. A le 
są jeszcze inne stanowiska, gdyż •w&źmiejszem od. 
sztuki jest życie realne, które potrzebuje drama
tów z tendencją, dramatów, kótre pobudzają do 
działań i ewolucji. Jeżeli pobudzają w  sposób ar
tystyczny, tern lepiej, jeżeli bez artyztmu, to i to 
lepsze od niczego. Dramatów aktualnych, które 
nam nie pomagają (micht helien), nie potrzebuje
m y". P rzyszły  dramat —  powiada R en  na osta
tku —  będizie dramatem ndeipatertycznym, a stwo
rzą go nie Francuzi, lecz Niemcy. Rozstrzygną 
wybitne osobistości, a n i« ten lub ów kierunek. 
Temu dramatowi nie zaszkodzi ani kino, ani radjo. 
„Jeżeli będziem y m ieć w  przyszłości dobry dra
mat —  to bardzo pięknie, jeże li zaś nie —  to 
i tak będziemy żyć. A  właśnie chcemy żyć".

w y  naipra/wide Maksym G-odrij!
r p e m *  móc m * * * }  M *  j w n L S J s  X S ^ l k ’ ^ S ^ S
faedy się tylko zechce. Temi stówy pozetgmu jermcentów symfoniiczinych_ dii* 27,311,170 słucha-
inspektor więzienny wielki ago .pisarza. Jakżeż 
się zdziwił Gorkij, gdy w  kilka tygodni póź
niej czytał swoją nowelkę w  pewnem czaso
piśmie, podpisaną nazwiskiem tego inspektora.

O polityce nie chce 1 nie może mówić by ły  
rowolucjimiłta. Nie godzi się widociznie z ćksi- 
IsietjszeTni ettosunikamli, kitóńe ama fjedynla x  
giazel., ponieważ piraca i nadiwąiiiltme zdrowie 
nie powwalliają mu na wyczenpujące podróże, 
lecz uitnzymuje, że w  gazeteurh wtoskich spe
cjał nie jest diulżo toolaryizacji i przesądy w  sto
sunku do dzisiejszej Rosji. 0  wojnie i  poko
ju wyraża się *  iście filozof Lenną rozwagą.

„Wojna 1 pokój są tak nioroizłąoznie sple
cione ts bytem narodów, jaik ból i radość t  
istnieniem poszczególnego czSowieka. Jeżeli 
wojna w ypływ a z wieikiich, przemnożnyioh po
budek, je*9t raczej dotirocizyima, oozyisacizają-

Przekłady rosyjskie z poezji polskie
(st. m.) Wskutek wychodzenia stałego 

w  Warseawie rosyjskiego pisana „Za Swobo- 
du“, oraz wskutek ibądżte stałego przemiesz
kiwania w  W arszawie licznych wybitnych 
pisarzy i poetów rosyjskich, bądź też ich 
perjodycmnyoh pirzj-jaizdów do Polski, odbywa 
się obecnie bardzo żywa ,/wymiana" pomię
dzy piśmiennictwem polakiem i rasjTskiem —  
wymiana, przy któreć Rosjanie poświęcają 
z.naczną uwagę naszej poezji, zwłaszcza mło
dej. W  tygodniowym dodatku ) itorac.kim w y 
żej wymienionego pisma znajdują się stale 
przekłady rosyjskie utworów poetów polskich. 
Tak jeden z naijwybitoiejBZyeh wśród mlod- 
szeigo pokolenia poetów rosyjskich, Igor Sie- 
wierianiin, przełożył (jakeśmy już wizmianko- 
waili) „Testament" JiiljusEa Słowackiego, na
stępnie oaś szereg wierszy Kaizmnieiraa Wde- 
nzyńisbteiffo. wkońrai poświęcił specjalny utwór 
kilku najwybitniejszym młodym polskim poe
tom. Ofbok tego, prawie w  każdym dodatku 
tygodniowym spotykamy przekład jakiegoś 
fragmentu „Księga Ubogich" Jana Kasprowi
cza., dokonany przez Konstantego BaAmonita, 
najgłośniejszego i  najwybitniejszego poety 

pokoleniastarszego pokolenia wśród literatów rosyj- 
czów, symfonicznych grfcókiych dli* 27.503 sta- j skich, wielbiciela polskiej poezjii od lat 30-tn, 
ohaczów, 5 symfonicznych tanioh dla szkól nze- który obecnie .pracuje nad przełożeniem całej
md«Hirvlciyoh (RASO słuchaczów). W  sali kaneer- 
iwatorjium zjonganirowano 6 koncertów (tdczJba sliu- 
chaczów wyniesła 3.123). Oprócz tego, w  obrąbie 
wielkiej Warszawy urządzono 14 dzielnicowych 
koncertów 1 5 koncertów w  gmachu dyreikcji tram
wajów.

Kaiogi Uibagich". Przekłady jego odznaczają 
się ntotyflfko piękną, właiścńrwą mu formą, ałe 
dokładnością i win:ikllii/wiością w  ducha utworu, 
tak ujmującą, że przekłady te dorównują nie
mali oryginałowi. *

D z i a ł  ł o s p o d o r c z v

O sanację handlu,
Po doprowadzeń hi naszego gospodarstwa do 

równowagi i po dwuletnich doświadczeniach,
ca i wyzwalająca; jeżeli jednak prowadzona, jasno zaczynają rysować się silne i słabe 
jest wyłącznie w  imttersie dynnst.ji, lulb p e w -; strony naszego organizmu gospodarczego. —  
nych koferji, musi mieć następstwa niszczy- j Ostatnio coraz jaskrawiej zaznacza się sła- 
cielskie. Społeczeństwo po wojnie zasadniczo |bońć jednej z ważnych dziedzin naszego ży- 
ami eię poprawia, ani pagiansza, łecz naogćt ,c.'a gospodarczego —  naszego handlu. 0 le  
zachowuje swioje właściwe ddbre i złe strony" 'bowiem .posiadamy gałęzie produkcji prze-

Tiryti żyda Gorkija jest następujący: weta- 
je. 9  W i d  m  OL ZF9&B  f  (MM** i  m ~

myślowej, które opar.le są o stale i siłne pod 
s l w j  i  utvii» śqm»Io igć w *  m -

dukcją przemysłową Innych ikr aj ów Europy, o 
iie posiadamy rolnictwo zakrojone na szeroką 
skaię, prowadzone zwłaszcza w  niektórych 
dzielnicach z rozmachem i według najnow
szych meltod produkcji, o tyle zarówno w  han
dlu wewnętrznym jak i zewnętrznym brak 
nam knpiectwa o zakroju europejskim, brak 
nam solidnego defafisly i wielkiego hurtowni
ka, oraz brak nam wielkiego eksportera 1 inv- 
gortera.



s N O W A  R E F O R M A

Stanowi to niewątpliwie wielką lukę -w na
szym organizmie gospodarczym —  luJkę, któ
ra zarówno przyczynia się do nieekonomicz
nej wymiany dóbr na rynkach wewnętrznych 
oraz do podrożenia pośredinLcł-wa,, jak i hamu
je naszą ekspansję handlową na zewnątrz. 
CVad'to w  przywozie jesteśmy w  przeważnej 
mierze zdani na łaskę i niełaskę producentów 
zagranicznych, wobec chronicznej słabości fi
nansowej naszego kupiectwa, nie będącego w  
stanie narzucić swoje warunki, a, zmuszonego 
przyjmować narzucone.

Słabość naszego handlu jest. następstwem 
eatkowitej ruiny jego kapitałów obrotowych, 
Jako następstwa wojny i inflacji. Dekapitaliza
cja i rozdrobnienie, oto dwie przyczyny po
wodujące bierność naszego kupiectwa. W  okre
sach wyjątkowo pomyślnych konijunfctur 

. sprzedażnych nie daje się zauważyć tak silnie 
słabość naszego handlu, natomiast z chwilą 
tą, gdy stosunki gospodarcze powracają na 
normalne tory —  a obroty doznają pownego 
skurczenia, natychmiast zaczyna zagrażać 
kryzys. Ma to miejsce w łaśire obecnie.

W iny nie należy szukać głównie wśród 
kupiectwa- Momenty niezależne od w o li' ku
piec lwa, głównie spowodowały jego słabość. 
Jednak" stan taki nie może dłużej trwać, gdyż 
zagraża zwichnięciem równowagi gospodar
czej —  grozi zniszczeniem tych korzyści, ja
kie przysparza życiu gospodarczemu, produkcja 
przemysłowa i rolnicza. Tymczasem, nieste
ty, handel nie znajdował dotychczas należyte
go zrozumierra dla sweij ważności gospodar
czej, nasza polityka kredytowa finansowa la 
dotychczas niemal wyłącznie produkcję rolni
czą, oraz produkcję przemysłową.

Dalsze nieudzielanie kredytów, zwłaszcza 
krótkoterminowych, dla handlu w  szerszych 
rozmiarach i  w  liberalniejszy sposób niż do
tychczas, musi w  krótkim czasie wydać smut
ne rezultaty. Przcdeiwszystkiem dzięki hamo
waniu czynności handlowych opóźnia się pro- 
C23 kapitalizacji, gdyż handel jest właśnie tą 
dziedziną życia gospodarczego, w  której pro
ces ten odbywa się szybciej niż gdzieindziej. 
-W dalszym ciągu jeżeli chodzi o handel we
wnętrzny, konieczinem jest rozszerzenie dz:a- 
3a-uia naszych przedsiębiorstw handlowych i 
udostępnienie nowych okręgów handlowych. 
iWkońcu należy działać przeciw rozdrobnie
niu i przeto prowadzić politykę kredytową, 
wzmacniającą solidne przedsiębiorstwa —  co 
Umożliwi stworzenie aparatu handlowego 
istotnie silnego i zdolnego do spełniania swe) 
roli —  taniego, a pożytecznego pośrednika na 
rynkach krajowych.

Rewizja polityki kredytowej konieczną jest 
może jeszcze w  szerszych rozmiarach w  od
niesieniu do handlu z a graniczne go. W  dziedzi
nie bowiem handlu przywozowego udzielane 
są kredyty jedynie dla przywozu artykułów 
pierwszej potrzeby. W  dziedzinie zaś handlu 
wywozowego kredyty udzielane są w  całkowi
cie wyjątkowych wypakach. Tego rodzaju stan 
rzeczy powoduje, że w  przywozie niejedno
krotnie zmuszeni jesteśmy nabywać towary 
nie bezpośrednio u państw produkujących, 
lecz za pośrednictwem państw trzecich, płacąc 
drogie prowizje, a to tylko dlatego, że pań
stwa -pośredniczące udzielają mam kredytów. 

S\Vogóle zmuszeni jesteśmy importować cały 
szereg artykułów, ani jakością ani ceną mie- 

śprzewyższających artykułów krajowych, a 
które sprowadzamy tylko dlatego, że uzysku
jem y je ma względnie dogodnych warunkach 
kredytowych. Oczywiście dzieje się to ze szko
dą dla naszego przemyciu. W  dalszym ciągu 
wytwarza to pewien stan ciągłej zależności 
polskiego kupca —  importera od eksportera za
granicznego i stawia nasze kupiectiw-o w  poło
żen iu  pewnej zależności i podrzędiności, z 
-{której się wyzwolić nie jest tak łatwo.

O tem jak brak odpowiednich kredytów i 
słabość finansowa wpływa na słaby rozwój 
naszego wywozu, zw łaszcza zaś na rozwój 
wywozu tych artykułów, które muszą być do
piero wprowadzane na rynki zagraniczne, nie 
trzeba chyba mówić. Faktem jest, że Polska 
[prowadzi eksport głównie za pośrednictwem 
państw trzecich, finansujących zbyt polskich 
towarów, ale równocześnie dających im swo
ją własną markę, tak że towar polski ukazuje 
się na rynkach zagranicznych pod obcą fir
mą. Łączy się to oczywiście dla inas ze stra
tami zarówno natury moralnej jak i  mate- 
rjatoej.

Zrozumiałem jest, że w  obecnych’ warun
kach nie jest możliwem zaradzić w  całej pełni 
izJemu i uczynić zastrzyk odpowiedniej dozy 
kapitału z żyły  naszego kupiectwa, by ten ane- 
auiczny twór pobudzić do intensywnego ży 
cia. Jednakże możliwem jest już w  obecnym 
okresie rozpocząć politykę kredytową, która 
*d»owoIi umożliwi sanację stosunków w  na- 
czym  handlu —  politykę liberalniejszego u 
dzielania kredytów dla naszego kupiectwa we- 
T/nątrz kraju —  firmom solidnym, kredytów 
plównie krótkoterminowych, jeżeli chodzi o 
jfcrodyt towarowy, natomiast celem wzmocnie
nia importu i eksportu —  konieczinem by się

wydało stworzenie specjalnej instytucji kre
dytowej, któraby zajmowała się finansowa
niem naszych tra.nsa.kcyj handlowych zagrani
cą, udzielając kredytów kuipiectwu, a trzyma
jąc, rękę na pulsie naszego obrotu handlowego 
z zagranicą, byłaby równocześnie w  sianie 
kontrolować go.

 o§o----------

Kronika e kon om iczn a.
WARTOŚĆ ZŁOTA. W  numerze 76 „Monitora 

Polskiego”  z dnia 31 ub. m. umieszczone jest 
obwieszczenie ministra skarbu z dnia 27 marca 
1028 r. o wartości jednego grama czystego złota, 
które na podstawie arf. 16 rozporządzenia P rezy
denta Rzipllej z  dnia 3 listopada 1927 r., oraz rozp. 
m inistra skarbu z dnia 28 listapada 1927 r. 
w  sprawie ustalenia trybu ustalania wartości złota 
(Dz. U. R  P. nr. 109 poz. 932). ustala na miesiąc 
kwiecień 1928 r. wartość jedinego grama czystego 
zło-ta na 5 zł. 92 .it grosza.

W YKSZTAŁCENIE GOSPODARCZE KOBIET 
Ukazało się sprawozdanie z IV  kongresu m iędzy
narodowego ekonomii domowej (gospodarczego 
wykształcania kobiet), odbytego w R zym ie w l i
stopadzie r. 1927. W śród iinmych książka ta za
w iera  streszczenia (w  języku francuskim i w ło 
skim) następujących referatów potsikich: pp.: Jó- 
zera Jamoty-Bzowskiegc (W arszawa), Manji Kar
czewskiej (W arszawa), Heleny W itkowskiej (W a r

szaw a ), Zofji Jam/k oiw.sikieij (W arszawa), W yczół 
kawsfciej (Chyliozlki), Zofji Zaleskiej (W arszawa), 
Józefowej Rila.powiczoweij (Lw ów ).

DZIAŁALNOŚĆ IZBY HANDLOWEJ POLSKO- 
AMERYKAŃSKIEJ. Dnia 29 z. m., przy licznym 
udz.ia.le 'członków, odbyło ■/się doroczne zwyczajne 
walne zgromadzenie połsko-ame-rytkańslkiej Izby 
handlowej pod przewodnictwem p. Leopolda Kot- 
nowskiegio.

Przedstawione sprawozdania Rady z działalno
ści i  finansowe za  rok uibiegly zostały przyjęte 
i  zatwierdzone.

Sprawozdanie z działalności, poprzedzone w stę
pem, charakteryzującym pieniężny rozwój gospo
darczy i przem ysłowy Stanów Zjednoczonych, za
znajom iło obecnych z  wytężoną działalnością 
I/iby, obejmującą całokształt polsko-amerykańsich 
stosunków handlowych. Rok ubiegły był znam ien
n y  przez znaczmy wzrost pozycji alm-stroinnego 
handlu, która wynosiła dolarów 4.M3.178, wytka- 
iziując zw iększenie się o doi. 1.240.60 w  porówna
niu z rdki-em 1926. W zrost obustronnych tranz- 
akcyj odbił się na działalności Izby, do której 
w p ływ a ły  setlkii ofert i zapytań handlowych, któ
re Izba kierowała następnie do zainteresowanych 
firm  instytucji. Poza działalnością ściśle handlo
wą, Izba przeprowadziła cały szereg aikcyj o cha
rakterze specjalnym, jaik nip. organizacja udziału 
polskiego w  w ielk iej m iędzynarodowej wystaw ie 
turystycznej w  Chicago w  listopadzie 1927 roku, 
propaganda publicystyczna w  Stanach Zjednoczo
nych i t. p. Ogólnym wnioskiem sprawozdania 
było skonstatowanie falktu, że stosunki polsko- 
amerykański'? w eszły  obecnie w  trwałą nowę fazę, 
opartą na zaufaniu i zrozumieniu wzajemnych in
teresów.

Dokonane wybory dały w yn ik  następujący: 
prezes —  .Leopold Kotmowski, wiceprezesowie: 
Stanisław Arct, Konstanty Hejmowslk-i, Arthur W . 
Hu Bois. Do komiteSu wykonawczego, oprócz 
prezydium, weszli: Ronald H. Allen, W acław
Brun, Henryk Sztolcman, Kazim ierz Weichert, 
Aleksander Lesizczyńsiki. Do komisji rew izyjnej 
w eszli: Helena Bisping, Adolf Suligowslkii, Aleksan
der Pawłowski, Cezary Łoziński, Jam Godecki.

OBSŁUGA NOW YCH  LINIJ KOLEJOWYCH, 
W  zw iązku z budową nowych lin ij kolejowych: 
Herby— iZdmńska W ola— Inowrocław i Bydgoszcz—  
Gdynia, odbyła się niedawno narada z przedsta
w icielam i dyrekcyj gdańskiej, poznańskiej, katow i
ckiej i  krakowskiej, w  celu ustalenia obsługi przez 
drużyny pociągowe towarowych pociągów na li
niach kolejowych, prowadzących z Zagłębia do 
Gdańska i Gdyni.

Ustalono miejsca rozm ieszczeń nowych koszar 
noclegowych dla drużyn konduiktorsikich, oraz roz
patrzono aprawę budowy domów m ieszkalnych dia 
drużyn w tym  miejscowościach, gdzie, ze względu 
na brak mieszkań, nie będzie można rozmieścić 
ich w  istniejących budynkach kolejowych 
i  w  przyległych miastach.

Z e  s i » o r t f u .
HERTHA'(W iedeń) —  CRACOYIA.

W  diniach Świąt Wielikiejnoey, t. j. w  nie
dzielę 8 i w  poniedziałek 9 b. m. zjożdża do 
Kratkowa słynna drużyna Ilcmtthy z Wiednia, 
celem rozegrania aawodów z  Gracwią. Zawo
dy z Herbhą datdzą bywalcom sparttowym moc 
szlachetnych wrażeń i  emocji, jakich .tylko 
dostarczać mogą zawody sipontowe pozbawio
ne cech walki o punkty. Przeciwnik Oraco- 
wii, doskonała drużyna zawodowa z  Wiednia, 
w  ostatnich dwóch sefconach znajduje się .w 
da w/no niewidzianej formie, o ozem świad
czą (bardzo piękne wyniki zwycięskie z lakie
rni drużynami, jak Austria, Viemin-a, Wackor, 
W . A. C., Slovam, Ihikoah, Raipdd i Floridsdorf. 
Zespól Horthy składa się z pierwszorzędnych 
zawodników, którzy miejednokrotnie bronili 
barw Aus/trji. Cracov,ię czeka, .prizoto poważne 
zadanie. Bilety znajdują eię w  przedsprzeda
ży w  firmach Lcitmeir, Ryinclk gt. 38, Ilorni- 
kowski ul. Mor ja liska 33 oraz Herzog ul. Grodz 
ka 42 —  ipo cenach z/niżonych. i

F R A N C E N S B A D
Najlepsze kąpiele błotne świata. —  Najsilniejsze źródło soli glanberskiej. 

Znakomite kąpiele dla chorych na serce i dla kobiet.
Doskonałe rezultaty przy chorobach serca, kobiecych, bezpłodności, 
gośćcu, reumatyzmie, chronicznem zaparciu. —  Informacje i prospekty 
w Zarządzie Zdrojowym. —  W  okresie przed i posezonowym ceny 

umiarkowane. —  Otwarcie kąpieli J6.-go kwietnia. 291

SZU R A  .Tan, Borek S tary 
nr. 1001, unieważnia zgu 
bione dokuuienta w ojsko
we wydane przez P . K . U. 
RzeazóW. 2(M

U N IE W A Ż N IA M  zgubio
na książeczkę wojskową— 
na nazwisko Urban Józef 
nr. 1807, wydaną przez ]>. 
K . U . N ow y Sącz. 200

PIŁKA NOŻNA W  KRAJU 1 ZAGRANICĄ.
KRAKÓW. R. K. S. Lenia— Krakowianka 5:0

(2:0). Zaw ody towarzyskie, które wykazały bardzo 
dobra formę drużyny robotniczej.

LIZBONA. Argentyna— Portunalja 0:0 M iędzy
państwowe zawody.

ANTWERPJA. Beląja— Holandia 1:0 (0:0). Za 
wody m iędzypaństwowe.

SZEGEDYN. Vasas— Eastya 5:3 (3:2).
BUDAPESZT. FTC.— III. Ker. 2:1 (1:1), Hnnąa- 

ria— Sabaria 1:1, Kispesti— „33“ 2:2, Ujpesti—  
Attila 2:0.

BRNO. Żidenice— Hakoah (W iedeń) 3:1. Atak 
W iedeńczyków grał dość słabo, a debiut Steuer- 
mana z lwowskiej Hasmonei wypadł blado. Jedyna 
bramkę dla W iedeńczyków, padła z rzutu karnego, 
strzelonego przez Stenermanna.

PRESZBURG. Bratysława. Team amatorów—  
Austria i FAG komb. 3:1

PARDUBICE. K. S. Pardubice— Teplitzer F. C, 
4:2 (2:1).

Londyn, 4 kwietnia. W  przedostatniem spotka
niu o puliair angielski stanęły naprzeciw siebie 
drużyny piłki nożnej Huddersfield i Shettield Uni
ted. Dwie dotychczasowe gry nie zostały rozstrzyg
nięte i dopiero w  trzecich zawodach udało się od
nieść zwycięstwo drużynie Huddersfieldu nad 
Sheffieldem w stosunku 1:0. Kinal gier o puhar 
odbędzie się 22 kwietnia w  stadjonie łr W im - 
bledon.

 0§0----------

Kronika sportowa.
DYSKWALIFIKACJA BUCHBERGERA. Niem iec

ki' Zwią,zek Narciarski (H D W ) w Czechosłowacji 
zdyskwalifikował ostatnio znanego narciarza cze
skiego Maiksa Buchbergera dożywotnio i polecił 
skreślić go z listy narciarzy. Powody tej ostrej 
kary narazie nieznane.

MIĘDZYNARODOWE ZAW O DY SZERMIER
CZE W  KOSZYCACH. W  diniach 30 i 31 marca 
odbyły się m iędzynarodowe zawody szermiercze 
iz udziałem szerm ierzy czeskich, węgierskich i  
włoskich. Zwycięstwo w  szpadzie odniósł Cere- 
w ioz (M łskoloz) przed Rziichą (Praga), w szablach 
zw yciężył ten sam szermierz, a w  konkurencji pań 
wzięła udział nasza m istrzyni z Krakowa, p. Du- 
bieńska. Zajęła ona w  tej konkurencji szóste m iej
sce a trzema zwycięstwam i. P ierw sze zaś p rzy
padło p. Ba roso z Miskołcza.

NAJW IĘKSZY NA ŚWIECIE DOM KLUBOW Y  
SPORTOW CÓW  Nowojorski „A th letic  Club", naj
potężniejsze -towarzystwo sportowe na świieoie. 
wybudował własny, 26-piętrowy „dom K lubowy". 
W  gmachu znajduje się basen 10X25 mtr., wspa
niała sala gimnastyczna 33X 66 mtr. Na naj-wyż- 
szem pięliize urządzono plażę słoneczną" 11X20 
mtr. Prócz togo urządzono około 400 mieszkalnych 
pokoi przeznaczonych dla pewnej części członków 
klubu. Koszty wybudowania domu klubo-wego w 
dola-rach obejmują imponującą cyfrę.

PRIMO DE RIVERA ORGANIZATOREM OLIM- 
PJADY ŁACIŃSKIEJ. Dyktator Hiszpanji, Prim o 
de Diycira, -zwołał w M adrycie zebranie najpoważ
niejszych klubów, na którym przedstawił projekt 
urządzenia „olim piady ł a c iń s k ie jd la  państw ła
cińskich Starego i Nowego Świata. Jako główne 
punk-ty programu olimpiady wysuwane są: piłka 
nożna i lekkoatletyka. Primo de R ivera zamierza 
pomysł swój wprowadzić w  życic jeszcze w  b. ro
ku, rzecz prosta za zgodą zainłc-resoiwanyeh 
państw.

Różne wiadomości.
PRZYTUŁEK DLA KONI. W  O ik lew ood  w  An

glii istnieje dom schroniskowy dla koni, w  którym 
80-ciu czworoinoż-nych penisijcmarju-szów, zm ęczo
nych praco-wioi? spędzonym żyiwotem, rozmy-śla 
w  c/iszy i spokjou o trudach peracy lub o ła/urach 
torów wyścigowych. Szlachetni ludzie, zapewnia
jący im  szczęśliwe dni starości, czuwają nad n i
m i i  dogadzają iim. W  zeszłym  tygodniiu odbył się 
tam bamkiel, składa,jący się z marchwi, cukru 
i innych końskich łakoci. Do bankietu dopuszcze
ni zos-tati taik młodzi, jak i starzy, pod przewo- 
diniic-tiwem .yRoigera", starego konia -wojskowego, 
znalezionego przed dziesięciu laty na jedinem 
-z -pól bi-te'w we Francji. „R oger" zapowiedział, jaik 
zw yk le począitak bankietu, pociągnięciem s-zmura, 
wiprawia-jąc w  r-uch dziwem.

POSKROMIONY W ULKAN. W  olk-oli-cy Mana- 
guy, w  Nicagairagiua, wznosi siię wulkan Mazaya.

u którego stóp żyje ludność uprawiająca ziemię, 
jak zw yk le w  pobliżu wulkanu, bardzo ży-ziną. 
gdyż ogrzewaną gorącełn-i, podzieoinemi w y z ie 
wami. Niemniej jednak plony ich padają często 
ofiarą gazów trujących, unoszących się z krateru. 
Ludność postanowiła zatem unieszkodliwić wul
kan i zwróciła się w  tym celu do pewnej g-ntpy 
niemieckich inżynierów, którzy podjęli s>ię tego 
zadania. Inżynierow ie ci um yślili wybudować na 
kraterze dach metalowy, opatrzony w  Jdaipę bez
pieczeństwa, przez którą uchodzić mają ga
zy  trujące, szkodliwe ich działanie na pola upra
wne zneutralizowane zaś będzie poprzedni-o za 
pomocą pewnych składników chemicznych, wpro
wadzanych rurami w  głąb wulkanu.

SMITHOWIE W  AMERYCE. Obliczono obecni?, 
że w  Stanach Zjednoczonych nazwisko Smi-th jest 
najbardziej rozpowszechnione. Z  wyjątkiem  Chica
go, gd-ziie ogromną przewagę mają Johnsonowie, 
we wszy-stkich innych miastach wielkich panują 
Smithowie. IV biograficznym  roczniku amerykań
skim Smithowie zajmują 17 stronic, a są to sami 
mniej łub więcej sławni ludzie. W edle ostatnich 
sipisów statystycznych, znajduje się w  Stanach 
Zjednoczonych 1,304.000 Sm ithów Przybierają 
oni dla odróżnienia się od innych im ienników po 
dwa i trzy im iona dodają do mężowskiego nazw i
ska Smith nazwisko żony, al? to nie umniejsza 
m ilionowej liczby Smithów.

SOBOWTÓR ZMARŁEGO NARZECZONEGO. 
Jeden z dzienników paryskich donosi z Ka-ira: 
W  pęwnym komiisarjacie policji w  Kairze zjaw ił 
się uliczny sprzedawca limonijady, Sayed Moha- 
me-d Rad-i, w  towarzystwie amerykańskiej turyst
ki, liczącej około 30 lat życia. Sayed opowiedział, 
że ta całkiem nieznana mu pan-i uczyniła mu 
przed chw ilą na ulicy propozycję małżeństwa. 
Była wpraiwdopodoibnie n iezbyt urocza, gdyż 
Sayed wsadził ją do timaiwmju, a gdy wóz ruszył, 
wyskoczył z  niego i zaczął uciekać. Ale Am ery
kanka wyskoczyła równie z wozu i  dopadła Saye- 
da. Ażeby wydo-być się z opresji, Sayed pod po
zorem zawarcia małżeństwa w  urzędzie, zapro
wadził amerykańską lady do komisariatu policji. 
W ysłuchaw szy tego opowiadania, komisarz policji, 
widząc, że sprawa toczy się pom iędzy Am erykan
ką a tubylce-m, kaiział, wedle ziwozaju, nałożyć 
Sayedowi kajdanki na ręce. Ale Amerykanka 
oświadczyła, że skoro tak się dizieje, to ona chce 
podzielić los aresztowanego. W obec lego komisarz 
uwolnił Sayeda. )V tedy lady ponowiła swoją pro
pozycję małżeństwa i  przyrzekła Sayed-oiwi 700 
funtów, jeżeli poijod-z-ie z nią do Ameryiki. Albo- 
w iem  Amerykanka ubrdała sobie, że przystojny 
Egipcjanin, niie jes-t ulicznym  sprzedawcą limon-ja^ 
dy, lecz reiinkainnacją jej z-marłeg-o narzeczonego 
narodowości francuskiej. W reszcie komisarz odsta
w ił Amerykankę d-o konsulatu amerykańskiego.

POMYSŁ AMERYKAŃSKI W  SPRAW IE PLU 
CIA. W  l-uiksusowej sali pewnej kawiarni w  Bo
stonie znajdują się na ścianach pięknie oprawio
ne tablic-? z następującym tekstem: „Do naszych 
gości! Jeżeli w ielce łaskawi panowie i panie mają 
zwyczaj plucia na podłogę u siebie w  pomieszlka- 
niach, to niechaj czują się w  naszej kawiarni jak 
u siebie w domu". Goście c-zytają to z  uśmie
chem i nie plują na podłogę w  kawiarni ze w zg lę
du na honor swojego własnego domu. Możeby w y 
próbować ten sposób u nas?

ŻAŁOBNA UROCZYSTOŚĆ UPADŁYCH W IE L 
KOŚCI. W  kościele św. Michała w  W iedniu od
była się uroczystość, nie pozbawiona owej m?- 
la-ncholji, która przez' pewien ozas pozostaje po 
upadlaj świetności. W  kościele owym w kaplicy 
św. Anion-iego odsłonięta została tablica ku pa
mięci byłego cesarza austriackiego i króla węgier
skiego, zmarłego Karola. Na uroczystość tę p rzy
by ły  osobistości, które niegdyś b y ły  wysokim i dy
gnitarzami. I  tak, zjaw ili się: b. accyks. Hubert 
Salwator z żoną, dwaj książęta Ilohenbergowie, 
synowie arcyks. Franciszka Ferdynanda, który 
zginął w  Serajjwiie skutkiem zamachu, b. p rezy
dent gabinetu dr. Ilussarek, b. prez. gabinetu Sei- 
dler, b. starszy mi-slrz ceremonj-i hr. Chołoniewski, 
b. najw yższy podkomorzy hr. Lanckorońdki, trzej 
ks. Lich tens-te i nowie, generałowie Arz i Dankel, 
tudzież liczni magnaci węgierscy. Po uroczystości 
odśpiewano dwie strofy hymnu cesarskiego. Echo 
głosu, który już dawno zamilknął bezpowrotnie.
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